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CO NOWEGO W ŁODZI? 


Nasza największa wytwórnia filmowa zaczyna się oży- 
wiać przed wiosennym „szczytem”. Wprawdzie w tej chwili 
kręci się tu zdjęcia zaledwie do dwóch filmów, ale już w 
kwietniu będzie w atelier za ciasno: przewidziano wówczas 
cztery filmy. Jak wyjaśnił główny dysponent wytwórni — 
najkorzystniejsze warunki można zapewnić grupom zdję- 
ciowym wtedy, kiedy trzy filmy znajdują się w atelier 
a cztery w plenerze. *, 

Jak zatem przedstawia się sytuacja? 

Ekipa reż. Zbigniewa Kuźmińskiego powróciła już z Kuby: 
w pierwszych dniach marca zaczęto zdjęcia atelierowe w Ło- 
dzi. Reż. Hubert Drapella pracuje w atelier nad kolejnymi 
odcinkami telewizyjnej serii „Podziemny front", 


W końcu marca reż. Stanisiaw Jędryka rozpoczte reali- 
zację jilmu „Powrót na ziemię”; w tym samym czasie Ja- 
nusz Majewski zacznie filmować w plenerze koinedię ..Sublo- 
kator". Również w plenerze (w Pałacu Kórnickim) — i to 
już w najbliższych dniach — rozpocz . Ryszard 
Ber. Jego drugim filmem (po wyświetlanym obecnie „Zawsze 
w niedzielę”) będzie komedia sensacujna „Gdzie jest trzeci 


A 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE 


król?” 
Ą - iz Kolejne terminy zarezerwowano na realizację filmów znaj- 
ć ZA dujących się jeszcze w przygotowaniu, Mieczysław Waśkow- 


Ś ski zacznie w kwietniu telewizyjny cykl ..Przygody Marka 
Plegusa* według popularnej książki dla młodzieży Edmunra 


kę Nizłurskiego; w maju wejdzie do realizacji film „Chudy 
FR N ) Fl i inni* debłutanta Henruka Kluby. Także w maju roz- 
pocznie się. realizacja nowego filmu o tematyce sportowej 


pt. „Bokser, a w czerwcu i lipcu — filmów „Kochajmy 
syrenki” Jana Rutkiewicza, „Kobiela w lesie i nad jezio- 
rem* Marli Kaniewskiej, „Jowita Janusza Morgensterna 
oraz „Westerplatte* Stanisława Różewicza, 


W związku z Przeglądem Filmów Fran- Na zdjęciu: goście francuscy po przylo- 
cuskich przybyła do Warszawy  delegac, cie na lotnisko Okęcie. 
filmowców w składzie: Paul Claudon_ (pr. W późniejszym termini 


my także 


ducent, przedstawiciel dyrekcji Unifrance- _ popularną aktorkę Mari znaną w W rozmaitych stadiach prac końcowych znajdują się w 

Film), Robert Dhery — aktor i reżyser, Polsce z filmów: „Sławne miłości”, „Szczur tódzkiej wytwórni filmy: „Klucz”, „Marysia t Napoleon", 
i aktorka Coletie Brosset oraz producent Ameryki” i „Z powodu kobiety”, oraz re- „Kochankowie z Marony* oraz „Piekło i niebo”. 

Raul Kalz. żysera Roberta Enrico. » (esw) 
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10 LAT „ILUZJONU” E 


W marcu br. mija dziesięć lat od chwili powstania „Ilu- 
sjonu* — kina starych filmów Centralnego Archiwum Fil- 
mowego. W ciągu tych lat „lluzjon” odwiedziło około dwóch 
milionow widzów: obejrzeli oni na prawie 7500 seansach 2100 
fimów. Niektóre filmy prezentowali osobiście realizatorzy 
i aktorzy: Rene Clair. Siergłej Jutkiewicz, Vivian Leigh, 
Lawrence Olivier t inni. Projekcjom towarzyszyły wysta- 
wy — np. twórczości Rene Claira, 40 lat kinematografii ra- 
dzieckiej, twórczości Jeana Epsteina. „Startu”, Czolówki Fil- 


TY 


mowej WP. Wiktora Biegańskiego, Jotesu, Józefa Galewskie- 
go. twórczości Siergieja Jutkiewicza i Normana MeLarena 
Życzymy tej pożyteczne) placówce wielu lat owocnej dzia- 
talności 


SZEŚĆ POLSKICH FILMÓW DLA ALGIERII 


Algierskie Centrum Filmowe zakupiło ostatni 
filmów pełnometrażowych: „Lótną”, 
znaleziony w Saragossie”, „Prawo 

ewinni czarodzieje 
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Premier rzą 
przyjęła polskiego historyka filmu i kry- 
tyka prof. Jerzego Toeplitza i wysłu- 


cm jęk ominie Kmenstoaii m. | CYBULSKI W FILMIE TELEWIZYJNYM 


qdyjskiej. 
* 
ty Ciciszwili współpracuje z polską telewizją. Reżyserował 
Reżyser Sylwester Chęciński pracuje Wruż «Wi «---ni 
rzem Odojewskim nad scenariuszem opartym na jego po- 
wieści „Czas odwrócony” W jednym z 


Gruziński realizator Kons 
on ostatnio spektakl „Godziny miłości”. zrealizował też dwa krótkie filmy telewizyjne. 


ch gra Zbigniew Cybulski 


FILMY DLA DZIECI KUPILIŚMY NAGRODA DLA 
W ARGENTYNIE PINGWINA” 


„DAHUMARA*. Fabularyzowany film dokumentalny o 
meksykańskich Indianach. Nagroda FIPRESCI na ubieglo- 
rocznym festiwalu w Cannes. Reżyseria: Luis Alcoriz 


w dniach 30 marca — 8 kwiet- 


nia odbędzie się w miejscowości W rolach głównych: lgrnacio Lopez Tarso. Jaimo Fe! Centro Nazionale Film per la Gioventu przekazało 
La Plata w Argentynie V Mię- nandez. Aurora Clavel. Ambasadzie PRL w Rzymie nagrodę Złotej Róży, 
p |Eazynarodowy 2 Fóptiwaj imi || „ZABAW NZa | ip ominatiwltaw._lahieKon (like cte. || pzzzananR lwa aaa E 
| Dziecięcego. Polska  zglo: na Światem dorosłych. Grają: Miklok Gabor, Maria Dallo: mów dla młodzieży) „Pingwinowi” Jerzego Stefana 
ten festiwal filmy: „Niespodzian- Gabor Domanyhazi. Reżuserowa! węgierski krytyk fil Stawińskiego. Centro Nazionale, skupiające we Wło- 
ka" Teresy Badzian, „Rękawie: mowy Robert Ban. szech licznych nauczycieli i filmowców, pragnie rów- 
ka” Alfreda Ledwiga, .,Corrida" „W NIEDZIELĘ O SZOST WIECZOREM”. Rumunia nież kupić „Pingwina” dla swej filmoteki. 


ża e 01 w okresie Il wojny światowej: historia chłopca i dziew- 
WOBICRYWĄ NSZNZŃ AA bojowników ruchu oporu. przeżywających swą 


Li Gł) CKGGKE Ryszarda Słapczyń- Luciana Biniilie. Grają: Irina Petrescu. Dan Nutu, Gra- ZGŁASZAMY DO ANKARY 


TREMA". Aljred Hitchcock z 1950 roku. Młody meż- 


zostaje oskuriony o morderstwo. Kochająca go 1! Międzynarodowy Festiwal Artystycznych Filmów 


vna próbuje zdobyć lowód jego niewinności. 


N ń 
(2| UROGZYSIA PREMIERA „KOGHANKY Wrotach uławnych: Jane Wuman. Marlena Dietrich, Ri. |  Krótkometrażowych w Ankarze odbędzie się w dniach 


chard Todd. Michael Wilding. Alistair Sim. 11—24 kwietnia br. Polską kinematografię mają re- 
W marcu, w ramach imprez „POWODZENIA. CHARLIE". Francuski film sensacyjny. prezentować filmy: „Moja ulica" Danuty Halladin, 
Z REED Emmy Szwedzkiej, PRAWE O AP OBA „Gdzie jest ten: wielki las” Andrzeja Piekutowskiega 
premiera filmu „Kochanka” reż. lier, Titos Vandis, Albert Prejean. Reżyserował Jean- W jury festiwalu zasiądzie przedstawiciel Polski — 
Vilgota Sjómana. Louis Richard, dyrektor WFD. Zygmunt Kniaziołucki. 
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FiLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


GRUNT TO 


+. 
S jących rozważań: kogo ze współcze- 
snych twórców komediowych uznać 

za spadkobiercę jego tradycji, w czyich fil- 
mach odradza się na nowo i żyje duch „czło- 
wieka o kamiennej twarzy”? Wybór jest na 
pozór niezbyt kłopotliwy, bo wielkich mi- 
strzów śmiechu można dziś policzyć na pal- 
cach jednej ręk 


Chaplin to jakby historia sama dla sie- 
bie; w tej chwili zresztą artysta otwiera do- 
piero jej nową kartę i nie wiadomo jak ją 
zapisze. Najpopularniejszy dziś wesołek hol- 
lywoodzki, Jerry Lewis, produkuje taśmo- 
wo zwariowane farsy o powierzchownej ra 
czej, obliczonej na określone gusty mechani 
ce humoru. W Europie najwyżej ceniony jest 
Jacques Tati. Obok niego szybko wyrósł w 
ostatnich latach oryginalny talent Pierre 
Etaixa. 


Choć można dopatrywać się oczywistych 
pokrewieństw pomiędzy wszystkimi twórca- 
mi — to jednak zaczyna przeważać opinia, 
że właśnie Etaix przejmuje berło po Keato- 
nie. Sugeruje to nie tylko fakt, że Etaix 
przydał postaci swego bohatera niezmienny, 
melancholijny wyraz twarzy, ale przede 
wszystkim to, że w swych konfliktach z ma- 
terią otaczającego go świata poczyna zwra- 
cać się coraz wyraźniej ku Keatonowskiej 
metodzie gagów. Oczywiście, francuski ko- 
mik modernizuje poetykę Keatona, wysub- 
telnia ją lub wyostrza, jego filozofia zabar- 
wiona jest nutą sceptycyzmu, obcą amery- 
kańskiemu klasykowi. To różni także Etaixa 
od Chaplina i Tatiego — chociaż jego naj- 
nowszy film „Grunt to zdrowie" podejmuje 
temat znany właśnie z filmów obu tych 
twórców. Chodzi o zmorę nowoczesnego ży- 
cia, która prześladuje, osacza i wytrąca z rów- 
nowagi mieszkańców wielkich metropolii. 


Temat ten rozgrywa Etaix poprzez sy- 
tuacje komiczne, nie powiązane intrygą fa- 
bularną w tradycyjnym znaczeniu. Większy 
nacisk kładzie na groteskowe odmalowanie 
samej apokalipsy nowoczesnego urbanizmu. 


„Młoty pneumatyczne, maszyny na budo- 
wach wypełniają straszliwym rumorem uli- 
ce, miasto drży w posadach. Od wstrząsów 


mierć Bustera Keatona dostarczyła 
miłośnikom kina tematu do interesu- 


DROGA DO SĄSIADÓW 


To hasło filmowego festiwalu w 
Oberhausen oznacza — zdaniem 
Zygmunta Kałużyńskiego (POLI- 
TYKA nr 10/66) — w warunkach 
zachodnioniemieckich „udział tych, 


ZDROWIE! 


opadają wskazówki zegara na dworcu; nuty 
spadają z linijek przed oczyma grającego 
pianisty; pantofel zsuwa się z nogi, która 
szukając go machinalnie trafia w pułapkę 
na myszy; rozpada się kiosk z gazetami, a 
potem szkła w okularach sprzedawczyni; 
pionki na szachownicy same zaczynają zmie- 
niać pozycji 


Bohater filmu, oczekujący w swoim mie- 
szkaniu odwiedzin znajomej, stara się za- 
pobiec tej fali zniszczenia — ogarniającej 
także jego dobytek. Ale rozpaczliwa ekwili- 
brystyka wśród podrygujących bibelotów 
i antyków tylko przyspiesza rozmiary kata- 
strofy. Wyprowadzony z równowagi, udaje 
się do lekarza, który również zdradza obja- 
wy zakłóceń wywołanych nowoczesnym ży- 
ciem. Bohater dowiaduje się, że potrzebny 
mu jest spokój i wypoczynek. Ba, ale gdzie 
je znaleźć w mieście pełnym ruchu, piekiel- 
nego hałasu i duszących wyziewów spalin? 
Próbuje chronić się w kinie, ale stąd szyb- 
ko wypędza go tłum, ścisk, zgiełk. Bawiąc 
u znajomych, ludzi zahipnotyzowanych po- 
tęgą reklamy, decyduje się wyjechać na ło- 
no natury. Ale camping jest w praktyce ja- 
kimś dobrowolnym obozem koncentracyj- 
nym. Etaix ucieka więc na wieś, wszędzie 
jednak dosięgają go małe i wielkie potwo! 
nowoczesności: od buldożerów do tranzysto- 
rów. Gnany obsesją ucieczki, jedzie na bez- 
ludną wyspę na Pacyfiku. Wszystko na próż- 
no. Przed piekłem nowoczesności nie ma 
schronienia.  * 


„Jeżeli komizm filmu «Jo-jo» tkwił w na- 
stroju melancholii i łagodności, to komizm 
«Grunt to zdrowie» opiera się na okrutnej 
i strasznej karykaturze: im bardziej piętrzą 
się gagi, tym większa groza ogarnia widza 
— pisze Pierre Billard („Cinema 66”). — Jest 
to śmiała, zasługująca na uznanie próba, 
która dała jednak względny rezultat. Śmie- 
chu nie można wywołać inaczej, jak tylko 
poprzez pewien kontekst odnośników emo- 
cjonalnych. Doświadczenie w próżni, jakim 
jest «Grunt to zdrowie». doktrynalny rygor 
słowa, rozmyślna oschłość materiału, szybko 
gaszą naszą fizyczną gotowość do Śmiechu. 
Nie uczestniczymy tutaj ani w farsie, ani 
w komedii, tylko w swego rodzaju podwój- 
nym wykładzie: na temat wynaturzeń życia 


1 na temat reguł burleski. Gra Pierre Etaixa 
potęguje to wrażenie.” 


Inni krytycy skłonni są dopatrywać się w 
arytmetycznej precyzji, bezwzględności i pe- 
symizmie Etaixa kolejnego stopnia rozwoju 
burleski, atakującej zmory współczesnego ż, 
cia. Etaix oferuje widzowi paradoksy i hu- 
mor niemal równie gorzki i makabryczny, 
jak Chaplin w „Monsieur Verdoux"”. Jest 
przy tym rzeczą niewątpliwą, że wszystkie 


Doświadczenie w próżni 
Pierre Etaix 


trzy filmy reżysera (poprzednie: „Zalotnik” 
i „Jo-jo”) są poszukiwaniem coraz bardziej 
wyrafinowanych form humoru w oparciu 
o tradycje dawnej groteski, właśnie tej spod 
znaku Keatona 

Z. P. 


„Tant q'on a la Santć”, film produkcji francu- 
skiej, reż. Pierre Etaix 


stko to opatrzone komentarzem, 
który składa się wyłącznie z cy- 
tatów z ewangelii, modlitewni- 
ków, akt kościćlnych 1 świeckich; 
Pijanowski przytacza niektóre 
wyjątki. „Wynika z nich wszyst- 
kich prawda dość oczywista (choć 


z którymi NRF ma z reguły sto- 
sunki naprężone, czyli kraje so- 
cjalistyczne”. Na tym właśnie po- 
lega sens festiwalu, „jako że kon- 
takt z Europą zachodnią jest w 
Niemczech oczywistością potoczną 
i mechaniczną, i sprowadzenie fil- 
mów z Francji zaiste nie wyma- 
ga pomysłu.” 


Wprawdzie zasadę możliwie naj- 
bardziej uniwersalistycznego prze- 
glądu twórczości filmowej głoszą 
i starają się stosować także inne 
festiwale, ale — zdaniem kryty- 
ka — „ów udział drugiej strony 
bywa tam z reguły sztywny, ofi- 
cjalny, «reprezentacyjny»; w 0- 
berhausen jest autentyczny, peł- 
ny, żywy”. 


„Pozwolę tu sobie powiedzieć — 
dodaje Kałużyński — że ja, jak- 
kolwiek zajmuję się ciągle kinem, 
dopiero w Oberhausen dowiaduję 
się, co dzieje się u nas w krót- 
kim metrażu, w porównaniu ze 
światem (...) Dlaczego tak się dzie- 
je, że ten właśnie festiwal po- 
siada wigor, jakiego braknie in- 
nym? Dalibóg, trudno to wytłu- 


głosy Ji glosy 


maczyć. Może ma tu znaczenie 

sprawność i dobra wola organiza- 

torów, ich chęć widzenia w sze- 

ach? (...) Jakby nie 

kie miasto w Nad- 

jest dzisiaj, raz do roku w 

lutym... jednym z  wartościo- 

wych punktów kontaktu między- 
narodowego.” 


BANKIERZY W ŚWIĄTYNI 


Natomiast z reportażu LECHA 
PIJANOWSKIEGO pod tym ty- 
tulem (KULTURA nr 10/65) można 
się dowiedzieć, że nawet wspom- 
niana wyżej sprawność, dobra 
wola i szerokie horyzonty orga- 
nizatorów imprezy w Oberhausen 
muszą niekiedy skapitulować 
„Bankierzy w świątyni” to krót- 
kometrażowy film Horsta Manfre- 
da Adloffa z Monachium, który 
pokazano w Oberhausen na poka- 
zie zamkniętym, przy czym — 
wbrew przyjętym zwyczajom — 
zaproszeń nie rozdawano ani nie 


rozsyłano. „Leżały sobie skrom- 
niutko — pisze Pijanowski — na 
stoliku z książkami w hallu sali 
festiwalowej". Zaproszenia zawie- 
raly niezwykłą klauzulę: zapro- 
szony miał własnym podpisem 
stwierdzić, że nie zgorszy go treść 
filmu i że przyjmuje do wiado- 
mości, iż producentowi obca by- 
ła intencja obrazy jakiejkolwiek 
religijnej wspólnoty. Twórca til- 
mu. Adlott, oświadczył przed pro- 
jekcją. że pokaz nie ma nie 
wspólnego z publicznym rozpow. 
*szechnianiem. Po czym rozpocz: 

się film od następującego motti 

„Nie mamy na myśli kościoła, ja- 
ko nosiciela ducha Chrystusowe- 
go, mamy na myśli bankierów i 
fałszywych proroków oraz tych, 
którzy w świątyni bożej szukają 
władzy ziemskiej i tych, którzy 
władzy ziemskiej nadużywają w 
imieniu Chrystusa..." 


Film pokazuje stare sztychy, 
zdjęcia filmowe, fragmenty sta- 
rych kronik, dokumenty — wszy- 


w NRF jej głoszenie okazuje się 
ebezpieczne): że kościół katólic- 
początków swego 
istnienia gorliwie i jednoznacznie 
zajmuje się całkiem ziemską dzia- 
łalnością polityczną, stanowiąc 0- 
środek wstecznictwa, obskuranty- 
zmu, bezwzględności wobec prze- 
ciwników, okrucieństwa.. 


Na wyświetlenie filmu nie wy- 
raziła zgody tzw. filmowa samo- 
kontrola. „Niemiecka Republika 
Federalna — pisze z ironią Pija- 
nowski — jest krajem całkowitej 
wolności (...) cenzura oficjalnie w 
kraju wolności nie istnieje — jej 
rolę pełni owa  «samokontrola». 
Katolickie sumienia członków te- 
go nieurzędowego organu nie po- 
zwoliły wypuścić na ekrany «Ban- 
kierów w świątyni» — publiczne 
pokazywanie filmu nie dopuszczo- 
nego do rozpowszechniania grozi 
jego twórcy karą więzienia (...) 
stąd owe liczne zastrzeżenia, 0- 
strożność,  upewnianie się, że 
twórca filmu niczego złego i an- 
tykościelnego nie miał na myśli. 


KAPPA 


KŁOPOTY 
"ZE SPORTEM 


„Zawsze w niedzielę”, to trzeci z kolei (po 
„Świętej wojnie” i „Jutro Meksyk”) polski 
film sportowy, który wchodzi na ekrany 
w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Skąd bie- 
rze się ta nagła inwazja tematów sporto- 
wych? Każdy z autorów tłumaczy, że zbie: 
ność jest tutaj czysto przypadkowa. Spor 
miał być jedynie pretekstem do ogólniej- 
szych rozważań obyczajowych, psychologicz- 
nych, moralnych — o Polsce lat sześćdzie- 
siątych. 


Ryszard Ber potraktował swój debiut jako 
rodzaj wprawki warsztatowej. Każda z no- 
welek została rozegrana w innej tonać 
pierwsza jest bliska komedii psychologicz- 
nej, druga ma charakter liryczny, trzecia — 
to rodzaj groteski. Bohaterem pierwszej no- 
weli jest bramkarz pewnego klubu piłkar- 
skiego — „wieczny rezerwowy”, oglądający 
mecze spoza bramki swego kolegi. Ber robi 
ze swego bohatera człowieka nieśmiałego, 
fajtłapę. który nie może dać sobie w życiu 
rady. W dodatku, kiedy już ma szansę wy- 
stępu w poważnych zawodach, prześladuje 


go pech. Opowieść utrzymana jest w tonie 
żartobliwym i właściwie sprowadza się do 
Manalnego morału, że „biednemu zawsze 
wiatrw oczy wieje”. Jest tu trochę obserwa- 
cji obyczajowej, trafnie uchwycona atmoste- 
ra wielkich zawodów, stadionu, ale, niestety, 
aktorzy — Kalina Jędrusik i Jerzy Turek — 


w niczym nie przypominają autentycznej 
pary. małżeńsko-sportowej. 


Nowela druga ma chyba najciekawszy po- 
mysł. Oglądamy historię dwojga młodych 
lekkoatletów. Ona biega przez płotki, on 
skacze o tyczce. Poznali się na zawodach, 
ale sport pochłania całe ich życie. Wresz- 
cie dochodzi do spotkania na stadionie. Mło- 
dzi próbują oderwać się od atmosfery za- 
wodów, zająć się sobą. Jest to jednak nie- 
możliwe; zewsząd osaczają ich trenerzy, za- 


Banalny morał 
Jerzy Turek 


wódnicy. Dziewczyna przegrywa swój bieg 
finałowy, dopinguje więc Piotra, żeby cho- 
ciaż jemu się powiodło. Chłopak zdobywa 
się na heroiczny wysiłek i bije rekord sta- 
dionu. Ale to jego zwycięstwo sportowe sta- 
je się klęską w życiu prywatnym. Przez 
dłuższy czas młodzi znowu nie będą mogli 
się zobaczyć (zwycięzcy jadą na obóz), ich 
miłość zostanie poddana kolejnej próbie. Nie- 
stety, podobnie jak w pierwszej noweli, ak- 
torstwo jest bardzo słabe, zaś sama nowela 
zrealizowana nieciekawie, jakby cała ta opo- 
wieść zupełnie reżysera nie interesowała. 


Trzecia nowela — o wyścigach kolarskich 
— jest chyba najsłabsza i najmniej or 
nalna. Podobny temat poruszył niegdyś Sta- 
nisław Lenartowicz w filmie „Trzy starty” 
Nawet niepokojąco podobny! Tu i tam wi 
dzimy, jak prowincjonalne miasteczko przy- 
gotowuje się na przyjęcie kolarzy: grotesko- 
we figury „działaczy”, jakby żywcem wyję- 
te z podrzędnego kabaretu, psychoza tłumu 
opętanego troską, żeby pierwszy na mecie 
zameldował się kolarz z ich miasteczka. Nie- 
stety, dowcipy rozsiane po całej noweli, 
zresztą nie najlepszej próby, przesłaniają 
odrobinę głębszego sensu: krytykę naszych 
przywar narodowych — nadmiernego prze- 
jaskrawiania błahych sukcesów, tworzenia 
mitów, bohaterów. Młody kolarz, poddany 
terrorowi świętowania na cześć jego zwycię- 
stwa, ucieka z miasteczka. Szkoda, że tak 
mało w gruncie rzeczy o nim wiemy. 


Przykładam, być może, do debiutu Bera 
zbyt łagodną miarkę. Reżyser zastrzegł się: 
chodzi mu jedynie o wprawki warsztatowe; 
czasami tę granicę „wprawek” przekracza. 
W następnych utworach Ber powinien sta- 
rać się być bardziej samodzielny, unikać 
powtórzeń, banałów i pozornych prawd. 


„Zawsze w (Polska), reż. Ryszard 


Ber 


niedzielę" 
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Film G.R. Hilla zasługuje na 
obejrzenie z zupełnie innych 
względów niż to sugeruje tytuł: 
prezentacja „śŚwiata” kabotyna, 
jakim jest Henry Orient, należy 
w komedii do pomysłów dobrze 
wysłużonych, a ów świat nie od- 
biega w tym filmie od znanych 
sztamp. Peter Sellers z kol 
Kreujący kabotyna - pianistę i 
uwodziciela w jednej osobie, nie 
wnosi do rysunku takiej postaci 
nic nowego; przeciwnie, jego ro- 
bota aktorska opiera się wyłącz- 
nie na stosowaniu wyświechia 
nych gierek, od potrząsania wło- 
sami i przewracania oczami przy 
fortepianie do salonowo-emfa- 
tycznych wyznań w Ssyłuacjach 
uwodzicielskich. Gierki te są re- 
alizowane z rutyną prawdziwie 
przygnębiającą, zwłaszcza gdy 
pomyśli się, że robi to aktor, 
który ma na swoim koncie rolę 
kabotyna w wielkim stylu, co 
prawda w filmie o zupełnie in- 
nej  konwene, nowicie w 
„Lolicie”. Jeśli więc film Milla 
jest zabawną uroczą komedią, to 
nie dla obecności w nim Sellersa 
i jego „Świata”, ale dlatego, że 
w ten świat wkroczyły dwi 
czternastoletnie pensjonarki, 
Merrie Spaeth i Tippy Walker, 
które (wybrane na ogólnoamery 
kańskim konkursie Spośród 0Ś- 
miu tysięcy kandydatek) grają 
siebie. 
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Romantycznie, trad 
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Merrie Spaeth i Tippy Walker 


Pensjonarki darzą pianistę-ka- 
botyna uwielbieniem wytrwałym 
i tak naiwnie bezwzględnym, że 
wskutek tego wplątują go nieu- 
stannie w głupie i kompromitują- 
ce sytuacje, podnoszące jego ka- 
botyństwo do potęgi. Taką rolę 
wyznacza im intryga; szczęściem 
jednak, punkt ciężkości przenosi 
się z Sellersa na owe pensjonar- 
ki i w gruncie rzeczy film uka- 
zuje przede wszystkim ich włas- 
ny świat, nie zaś tytułowego bo- 
hatera. Korzyści z takiego prze- 
sunięcia musiały być dla Hilla 
oczywiste, skoro pensjonarki nie 
schodzą niemal z ekranu. Zwod- 
niczy zaś tytuł filmu można so- 
bie wytłumaczyć względami pro- 
dukcyjno-komercjalnymi, co po- 
twierdzałby również układ 
czołówki, gdzie nazwisko Seller- 
sa wypisano na początku wołami, 
nazwiska zaś młodocianych de- 
biutantek na końcu — przy uży- 
ciu wielkości liter przysługują 
cych pomocnikom  kostiumera 
czy perukarza, 

Panny Spaefh i Walker, popro- 
wadzone przez reżysera z wiel- 
humorem i wdziękiem, spra- 
wiają, że film martwieje tylko 
wówczas, kiedy ich nie ma, a ca- 
ły komizm i uroki wynikają z ich 
zachowania albo pozostają w re- 
lacji do niego. Być może przy 
okazji, ale z wyakcentowaniem 
przerastającym nieco  koniecz- 


ności intrygi, zostaje pokazany 
ów pensjonarski świat. Przydaje 
to filmowi nie tylko świeżości 
i poezji, ale jest też próbą poka. 
zania modelu pensjonarki, dość 
nieoczekiwanego w filmie ame- 
rykańskim. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że scenarzysta i reży- 
ser pragnęli przeciwstawić mo- 
delowi sport - jazz -sex, model 
bardziej romantyczny, bardziej 
tradycyjny i bardziej niewinny. 
Po części został on wzięty z do- 
brej angielskiej książki dla mło- 
dzieży: kombinacja fantazji i po- 
czucia humoru (z wielkim upo- 
dobaniem do pure-nonsensu) przy 
najlepszych manierach i bystrej 
inteligencji. Jest w takim rysun- 
ku postaci tęsknota za odmianą 
reaktywującą przeszłość, literac- 
ką chociażby, kiedy to czterna- 
stoletnie dziewczynki były dziew- 
czynkami, nie zaś potencjonalny- 
mi sex-bombami, kiedy przy: 
gały sobie dochowanie świętych 
tajemnic, kochały się idealnie, 
używały wyobraźni i płatały pie- 
kielnie śmieszne figle. Co prawda 
przy końcu filmu reżyser oświad- 
cza wyraźnie, że granica została 
przekroczona, że skończyła się 
pensjonarska zabawa i zaczną się 
inne sprawy, co zostaje pokazane 
w scenie, kiedy dziewczynki ma- 
lują sobie oczy, ale nadal jest to 
konwencja z powieści młodzie- 
żowej, tyle tylko, że symbolem 


nie jest muślinowa sukienka, ale 
niebieska szminka do powiek. 
Styl został więc zachowany. 
Być może w takim ustawieniu 
postaci bohaterek jest jakiś ana- 
chronizm, ale twórcy filmu li- 
czyli bez wątpienia, że on właś- 
nie ma szanse: i nie przeliczyli 
się, wiedząc jak bardzo publicz- 
ność jest nasycona wrzaskiem i 
podrygiwaniem  czternastolatków 


oraz ich fantazją, przejawiającą 
się nieuchronnie w  szarpaniu 
ubranka albo łamaniu krzesełka 
na koncertach bożyszcz big-bea- 
tu. Temu schematowi (bo jest to 
już schemat) przeciwstawili in- 
ny, którego urok polega na tym, 
że wyszedł on z użycia: Merrie 
Spaeth i Tippy Walker, niena- 
gannie nieruchome na swoich fo- 
telach w koncertowej sali, słu- 
chają z nabożeństwem jak Peter 
Sellers morduje na Steinwayu 
coś, co ma jednak mieć fason 
symfoniczny. Trzeba powiedzieć, 
że komiczny efekt jest tu nie- 
zrównany. 


„Świat Henry Orienta” (USA), reż. 
George Roy-Hill 


Krowy są głupie 
Miekey Shaughnessy 


AUTOPARODIA WESTERNU 


Zdawać by się mogło, że 
nic prostszego niż nakrę- 
cić parodię westernu. Wy- 
starczy tylko z bohatera 
pozytywnego zrobić anioła, 
a negatywnego przeobraz 
we wcielenie wszelkiej 
brzydoty moralnej i fizycz- 
nej oraz odebrać sytuacjom 
jakiekolwiek prawdopodo- 
bieństwo. Stosunkowo nie- 
dawno oglądaliśmy zbudo- 
wany na tej zasadzie film 
czeski „Lemoniadowy Joe”. 
Ta bardzo konsekwentna w 
swej zajadłości próba wy- 
Śmiania wszystkich cech 


zewnętrznych westernu do- 
wiodła dobitnie, że w koń- 
skiej operze nie chodzi tyl- 
ko 0 efektowne mordobicia 
i galopady. Zupełna nicość, 
pomijając sprawność tech- 
niczną, czeskiego filmu by- 
ła świadectwem zupełnej 
nicości parodii, a nie pa- 
rodiowanego gatunku. Wie- 
lokrotnie już wskazywano 
na historyczną prawdę we- 
sternu. Filmowcy czescy 
dali jeszcze jeden dowód, 
że śmiać się beztrosko Z 
kostiumu można tylko wte- 
dy. gdy się tej prawdy fa- 


łunku nie widzi. Stąd zni- 
komoś rezultatów, jakie 
przynióst ich wysiłek, 
Gearge Marshall paro- 
diując western, _ wybrał 
drogę odwrotną. Nie kpi z 
kostiumu, lecz z owej 
prawdy historycznej. Re- 
zultat jest świetny — pow- 
stała parodia, która jedno- 
cześnie ma wszystkie za- 
lety westernu serio. Wersji 
klasycznych westernu jest 


kilka. W wielu z nich wąt- . 


ki dramaturgiczne organi- 
zuje się wokół konfliktu 
pomiędzy ubogimi farme- 
rami i bogatymi hodowca- 
mi bydła. Ci ostatni sta- 
rają się bezprawnie i prze- 
mocą usunąć biedaków z 
ich gospodarstw, żeby po- 
szerzyć własne pastwiska. 
W historyczną realność te- 
go konfliktu wątpić chyba 
nie należy. Zachowując 
sam schemat sporu o pa- 
stwiska, Marshall przed- 
stawia go w postaci cał- 
kiem absurdalnej. Źródłem 
konfliktu w filmie jest bo- 
wiem to, że główny boha- 
ter uparł się hodować ow- 
ce, podczas gdy jego pr. 

ciwnicy hodują bydło. Nie 
umiem _ powiedzieć, czy 
zwolennicy krów przenik- 
nięci są całkiem abstrak- 
cyjną nienawiścią do owiec, 
czy też rzeczywiście w 
czymś im one przeszkadza- 
ją. Bohater w każdym bądź 


JERZY 


NIECIKOWSKI 


razie hoduje owce z racji 
zupełnie _ abstrakcyjnych. 
Nie lubię bydła, powiada 
w jednej ze scen, krowy są 
głupie. A owce? A owce, 
mówi bohater, są jeszcze 
głupsze. 

Jeden z najbardziej po- 
pularnych schematów wc- 
sternu jest taki: do mia- 
steczka, w którym panuje 
całkowite bezprawie, przy 
jeżdża rycerz i po wytę- 
pieniu terroryzujących ut 
ciwą ludność bandytów, 
wprowadza w nim ład i 
porządek. Rycerz z filmu 
Marshalla przyjeżdża do 
miasteczka ze tadem 
owiec i miast porządku, 
wnosi ze sobą zamieszanie. 
Zarówno absurdalność kon= 
fliktu, jak i ten początek 
wskazują na parodystyczne 
intencje realizatora. Reży- 
ser jednak zadbał o to, by 
bohater, grany przez śwbiet- 
nego Glenna Forda, był 
rzeczywistym rycerzem, a 


nie tylko pastuchem. Ogól- 
nie szanowanego obywatela 
miasteczka demaskuje więc 
jako _ skrywającego — się 
oszusta, w ostatniej chwili 
pojawia się również okrut- 
ny bandyta, którego nasz 
bohater pokonuje po mro- 
żących krew w żyłach pe- 
ryretiach. W ten sposób 
Marshall ocalił konwencję. 
Powstał western, który ma 
zalety dobrej komedii i ko- 
media, która ma zalety do- 
brego westernu. 


ydeden przeciw wszystkim” 
(USA), reż. George Marshall 


eden fragment dekoracji jest go- 
towy. Inne — niewykończone: 
części pokoi, korytarza, Ścian, 
nawet obita dyktą wanna — cze- 
kają na retusz dekoratorów. W 
hali potykam się o kawałek uli- 
cy Sławkowskiej w Krakowie, 
-o ten fragment, gdzie od lat ma 
swą pracownię optyk Voigt; jest to znacz- 
nych rozmiarów zastawka, która zostanie 
wykorzystana w jakiejś kolejnej scenie. 


Rozpoczęły się zdjęcia do filmu „Szyfry”. 
Rozmawiam z reż. Wojciechem Hasem. 


— Mówił pan kiedyś, jak ważny jest wy- 
bór tematu, a następnie ustalenie czy inspi- 
ruje on pańską wyobraźnię we właściwym 
kierunku. Jak było z „Szyframi”? 


Widzę, że moje pytanie natrafiło na opo- 
ry. Reżyser jest wyraźnie niezadowolony. 
Dopiero po dłuższym milczeniu mówi: 


— Gdybym potrafił to ująć w dwóch zda- 
niach, nie robiłbym zapewne filmu... 


Bywa, że człowiek, tak jak bohater filmu, 
wraca do Polski po latach nieobecności i nie 
rozumie zmian, jakie dokonały się wśród 
jego bliskich. Jego punkt widzenia pozwala 
i nam samym na bardziej obiektywną ana- 
lizę naszych postaw. To właśnie — między 
innymi — jest treścią „Szyfrów”. 


— Czy nie zauważyła pani — podejmuje 
teraz z ożywieniem — że mówimy i pisze- 
my o wojnie tak, jak byśmy zapomnieli, 
że zakończyła się ponad dwadzieścia lat 
temu, że zaczęła się przed ćwierć wiekiem; 
to bardzo dawno. Dlaczego więc o tych spra- 
wach tyle się mówi? Czy to potrzeba pa- 
mięci? Czy ta pamięć naprawdę trwa? Wy- 
daje mi się, że jest taka potrzeba. Sądzę 
też, że obecnie można już mówić o tych spra- 
wach z perspektywy; można pokazać samą 


istotę wojny, 1 ślady, jakie pozostawiła 
w ludziach. Mam więc prawo nazwać 


zyfry” filmem współczesnym. Przyznaję, 
że niełatwo o tym mówić i wolałbym wła- 
ściwie o wojnie nie pamiętać. Uważam jed- 
nak, że pewne rzeczy trzeba robić nawet 
wbrew swoim nastrojom. Wydaje mi się, że 
scenariusz, który zaproponował Kijowski, 
jest ciekawy i gwarantuje interesujący film. 


ności tematu. 
duje się w tej 
tko zaś, 


— Mówił pan o współcz 
Wydaje mi się, że bohater z 
współczesności czysto fizycznie, wsz) 
co, przeżywa, dotyczy przeszłości. 


— Nie. Bohater właśnie teraz szuka sensu 
zdarzeń. Fakty są znane od początku, nie 
wiemy tylko, dlaczego tak się stało. Dramat 
istnieje, ale już nie ma jego wykładników, 
brak pamięci szczegółu. 


Wbrew nastrojom 
Wojciech Has 


Bohater filmu to człowiek, który walczył 
na froncie — nie zna naszej wojny, okupacji 
w kraju; nie rozumie jej. Zna zupełnie inną 
wojnę. 


— Czy przeszłość, o której mówią bohate- 
rowie, pokaże pan w retrospekcjach? 


— Retrospekcji nie będzie. Istnieje jednak 
warstwa wyobrażeń bohatera. Parę scen z0- 
stało pomyślanych w ten sposób, że boha- 


Dramat 
znany od początku 
Barbara Krafftówna 

i Jan Kreczmar 


ter wyobraża sobie wydarzenia, o których 
się mówi. Przy czym pod pewne pojęcia nie 
może niczego podłożyć, nie miał podobnych 
doświadczeń. 


Tak, chodzi o wytropienie śladu przeszło- 
Ści, śladu wojny w dniu dzisiejszym. 


— Czy „Szyfry” również filmem 


o Krakowie? 


będą 


— Umieszczenie akcji w Krakowie ma 
pewne znaczenie tylko dla mnie. Znam to 
miasto, byłem tam podczas okupacji. Film 
mógłby się oczywiście rozgrywać gdzie in- 
dziej. Chodzi raczej o to. by było to miej- 
sce, które przetrwało przez te lata w nie- 


mal niezmienionym kształcie. Gdyby działo 
się to wszystko w Warszawie — byłby to 
inny film. To, że ludzie mieszkają niby 
w tym samym miejscu, a właściwie zupełnie 
gdzie indziej — powoduje przecież pewne 
konsekwencje psychiczne. Chodząc po war- 
szawskich ulicach pytamy, czy to jest to 
samo miejsce, które zapamiętaliśmy sprzed 
lat. W Krakowie można raczej pytać 
to ci sami ludzie. Ulice, mieszkan. 
mioty pozostały te same. 


Jest jeszcze drugi wątek w tym filmie: 
jakby rachunek dokonywany przez starego 
człowieka, dramat mężczyzny, który zaczyna 
się zastanawiać, czym było jego życie, co 
w tym życiu było ważne. Ktokolwiek zresztą 
przeżył podczas wojny młodość lub lata śred- 
nie, nosi w sobie dramat, niezależnie od tego, 


czy coś mu się zdarzyło, czy nie; utracił 
coś, czego nigdy nie odzyska. 
Pamiętam — naszymi krakowskimi sąsia- 


dami była pewna żydowska rodzina. Pew- 
nego dnia mleczarka przyniosła wiadomość 
© ich śmierci. Zostali straceni gdzieś pod 
Miechowem. Opowiadała szczegóły egzeku- 
cji, a moja ciotka słuchała tego, krzątając 
się po kuchni, przygotowując śniadanie. 


Tak żyliśmy — tak wyglądała nasza co- 
dzienność. To przecież musi pociągać kon- 
sekwencje. 


— Jak pracuje pan przed rozpoczęciem 
zdjęć? 

— Bardzo dokładnie opracowuję scenopis. 
staram się wszystko przewidzieć. Po prze- 
czytaniu scenopisu aktor powinien właściwie 
wszystko wiedz Już pierwsze próby na 
planie wykazują, czy sytuacja została zbu- 


dowana z zachowaniem psychologicznej 


prawdy. 
— Kiedy plenery? 


— Chciałbym zdążyć do Krakowa na 
przedwiośnie. Nie dlatego, że jak dramat — 
to musi być smutno i mokro. Będą sceny 
w lesie — lubię drzewa ogołocone z liści 
a nie las letni, „kapuściany”. Ale to w koń 
cu nie będzie miało wielkiego znaczenia. Bę- 
dziemy kręcić przy takiej pogodzie, na jaką 
trafimy. 


Rozmawiała: 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WAŚSILEWSKA 
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— PRZECIW FASZYZMOWI 


Jean-Marie Straub uważany jest dziś 
za najbardziej obiecującego spośród mło- 
dych reżyserów filmowych w NRF. Uro- 
dził się w roku 1933 w Metzu; jak sam 
twierdzi, do roku 1940 w ogóle nie znał 
języka niemieckiego. W czasie studiów 
był aktywnym działaczem klubów filmo- 
wych. W roku 1954 wyjechal do Paryża, 
gdzie asystował kilku znanym reżyserom 
francuskim. W roku 1958 osiedlił się w 
Niemczech. W pięć lat później zrealizo- 
wał film krótkometrażowy „Machorka 
Mutt" (Stęchła machorka), a w roku 1965 
zadebiutował jako twórca pelnometrażo- 
wego filmu fabularnego „Nicht versóhnt" 
(Niepogodzeni). Była to utrzymana w 
stylu „cinema-verite" adaptacja znanej 
powieści Heinricha Bólla „Bilard o wpół 
do dziesiątej”. Obecnie Straub przygoto- 
wuje drugi film pełnometrażowy. 

Zachodnioniemiecki kwartalnik „Film- 
studio” przeprowadził wywiad ze Strau- 


zawodowego; postać ta stałaby się na- 
tychmiast karykaturalna. Dlatego pró- 
bowałem pracować z aktorami niezawo- 
dowymi. 

— Jak by pan scharakteryzowaj Swo- 
je dwa filmy 
— Powiedziałbym, że  „Stęchła 
chorka” to historia gwałtu, a „Nie 
godzeni” — to historia o rozczarowaniu, 
niepowodzeniu, frustracji. W pierwszym 
filmie chodzi o gwalt zadany narodo' 
który miał szansę uwolnić się raz na 
zawsze od militaryzmu. Wielu z nas nie 
chciało, by kraj posiadał armię, ale po 
wojnie znowu nam tę armię narzucono. 
W drugim filmie chodzi mi o zjawi- 
pewnych sił spolecz- 
Narodowi niemieckiemu nie uda- 
rewolucja — nie potrafil sam 
się od faszyzmu. Dla mnie. jest 
którego rozwój odbywa się po 
kolistej; stale wraca do swej prze- 


ma- 


sko załamania się 
nych. 
ła się 


bem. Oto, fragment, j szłości. Dlatego główną  hohaterką 


— Zwracano mi uwagę, że w filmie  pogodzonych” jest staruszka, która 
„Stęchła machorka” nie pokazałem mili symbolizuje Niemcy, sumienie tego na- 
tarysty, tylko po prostu — oficera. Ale rodu. W jakimś momencie odkrywa, 


ta — to już szabion. Z szablo- stniał 
nów nie można zrobić filmu. Chodzi mi 
o pewien autentyzm postaci. Erich ze 


„Stęchłej machorki” jest dla mnie prze- 


że laszyzm 
już wcześniej. 
Chciałem zrealizować film o nazizmie 
w ten sposób, by z ekranu w ogóle nie 


spadł z nieba, że 


de wszystkim sentymentalnym miesz- padało słowo „nazizm”. W roku 1933 
czuchem — podobnym do generała stracono w więzieniu  Klingelpiitz w 
Massu, który sam na sobie wypróbowy- Kolonii sześciu mlodych komunistów. 
wał tortury, by uspokoić swe sumienie. To więzienie widzimy na dalszym pla- 
Nie mogłem jednak zaangażować auten- nie w pierwszym ujęciu filmu. Drugie 
tycznego oficera; stałoby się to nudne ujęcie pokazuje pomnik poświęcony | 
już po trzech minutach. Z drugiej stro- ofiarom wojny. Na tym tle pojawiają 


my — nie moglem także wziąć aktora się napisy czołowe. 


Bez szablonu 
Niepogodzeni” 


—"="RRRRSEREJ 


JEDNYM ZDANIEM 


Fike Sommer (na zdjęciu) i Lit Palmer, 
niedawno aktorki urządziy pokaz swych 
w Londynie. 

Terence Young. specjalista od filmów o Jamesie Bondzie, 
jim „Żyd Stlss”, wedłuy powieści Liona Feuchtwangera. 
W Hollywoodzie zmart popularny przed wojną aktor Herbert Marshal, | 

Katharine Hepburn, Marleny Dietrich t Grety Garbo w latach trzydziestych. 
Anthony Quinn zamierza zrealizować nową, tym razem muzyczną, wersję 
Kichota”, w której sam wystąpi w roli tytułowej, mając za Sancho Punsę i 

kańskiego komika Cantiflasa. * 


W liułgurti rozpoczęto realizację pierwszego filmu wspólnej produkcji ame 
sko-bułyarskiej; będzie to kolorowa komedia muzyczna. ś 
Orson Welles przybędzie wkrótce ponownie do Hiszpanii, by nakręcić dok 
tan film o corridzie, 


mają oryt 
prac: pł 


Dwie 
hobby: malują 
w Hollywoodzie, 


obrazy; 
druga 


amterza zreal 


Niedokończony film 
Marilyn Monroe 


ROBERT ROSSEN NIE ŻYJE 


w Stanach Zjednoczonych zmarli Robert Rossen, jeden 
z wybitniejszych amerykańskich reżyserów filmowych, 
twórca, który pod koniec lat czterdziestych i na począ 
ku lat/ pięćdziesiątych zdobył rozglos filmami o tematy- 
ce_spoleczne/ 

Rossen_ urodził 
ukończeniu 
teatrach, 


W związku z przypa 
festiwalu w Cannes kit 
zmiany regulaminowe i 

Do jubileuszowego j 


się w 
studiów 
Jako. reży: 


1908 roku w Nowym Jorku; po 
rozpoczął pracę w nowojorskich 
er teatralny zadebiutował w wieku 


lat 24; mając 27 lat wystawia na Broadwayu swój dra- 

mat „The Body Beautiful", Dwa lata później rozpoczy- + lat poprzednich. Wśrt 

na współpracę z Hollywoodem jako scenarzysta; był au- dą się więc m. in. Oliv 

torem lub współautorem scenariuszy do tak znanych 

filmów jak „They Won't Forget" Mervyn Le Róy'a rols, Marcel Achard, N 
„Burzliwe lata dwudzieste” Walsha (1939), „Wilk lacrou. Obok byłych 


(1837), 
morski” Curtiża (1541) czy „A Walk in the Sun" Mile- 
stone'a (1946). W roku 1947 debiutuje jako reżyser filmo- 
wy. Jego drugim z kolei filmem jest wyświetlana u nas 
w DKF-ach „Ostatnia runda”, utwór ukazujący kuli 
amerykańskiego pięściarstwa. W roku 1949 realizuje „All 
the King's Men” — adaptację znanej u nas książki Ro- 
berta Penn Warrena „Gubernator”. Film zdobył kilka 
Oscarów — m. in. także za reżyserię. W latach pięćdzie- 
siątych Robert Rossen realizuje m. in.: dramat kostiu- 
mowy „Alexander the Great", „Island in the Sun" — 
film o konfliktach rasowych 'w Ameryce środkowej — 
oraz „They Came to Cordura" — western z czasów woj- 
ny Stanów Zjednoczonych z Meksykiem. Na początku 
lat sześćdziesiątych Rośsen powrócił do tematyki spoz 
łecznej: w roku 1961 zrealizował film „The Hustler" 
(utwór o zawodowych bilardzistach. zakupiony na 
ekrany), a w roku 1963 — „Lilith”, o pacjentach zakła 
psychiatrycznego. 


zasiądzie sześciu juror( 
ski Denis Marion, ang 
czyk Vinicus Moreas i 

Obok oficjalnego proj 
ukończonych. Dyrektor 
kazać nieukończone fili 
Georgesa Henri Clouzć 
Orsona Weliesa oraz 0 
z powodu tragicznej Ś 
imprezę nie mającą ni 
walu mają zorganizowa 
„ukazaniu swego krajt 
jowym”. 

Tegoroczny festiwal 
aja. 


MIĘDZY EROTYZMEM I PORNOGRAFIĄ 


„Ja — kobieta” to tytuł filmu Mac Ahlberka, zrealizowanego 
we wspólnej produkcji duńsko-szwedzkiej, Mohaterką jest 
dziewczyna, która czeka w swym mieszkaniu na wizytę męż 
czyzny, wspominając dotychczasowe doświadczenia erotyczni 
„da — kobieta” jest adaptacją poczytnej powieści Siv Holm, Któ- 
ra podejmuje dyskusję o purylańskich konwenansach obycza- 
jowych, rozpowszechnionych w pewnych środowiskach m 
| czańskich Szwecji. 

Film Ahlberga przejął jednak z powieści przede wszystkim 
| niezdrowy, graniczący z pornografią, erotyzm. Jest to zgodne 
andynawskich kinematografii. Film por 
ny urasta tam ostatnio do poważnego problemu spo- 

lecznego. Najwięcej odwagi w ukazywaniu erotyzmu na ekra- 
| nie ujawniają Duńczycy; większość filmów wyprodukowanych 
| ostatnio w tym kraju zaspokaja tylko najtańsze gusty. Filmy 
| pornograficzne stały się tak popula że zaczęto je nawet pa 

rodiować. Tak przynajmniej zamierza potraktować reżyser Ro- 
| re Nyberg swój film „Ja — kochanek”. 

Tymczasem w Szwecji trwa nad wzmagającij 
się ofensywą wątków seksualnych w rodzimej produkc, 
wej. Jednym z charakterystycznych przejawów jest film M 
| kana Ersgarda „Letnia przygoda”. Ukazuje on powikłania mi 
| tosne w stosunkach trzydziestoletniej kobiety (Bente Dessau) 
| i osiemnastoletniego mężczyzny (Bob Asklóf). Debiutancki z 
| spór twórców, zajmujących się dotąd literaturą, dziennikar- 
j 
| 
| 


sz 


stwem i telewizją, poszedł tu jednak na łatwiznę. Film powi 
rza znany schemat miłosny, wpisany w tlo szkoły baletowi 
i plaży w okolicach Mam, a jego jedyną zaletą jest to, że sta- 
ra się unikać trywialnych chwytów i pornografii, Dlatego „Let- 
nia przygoda” ze swymi okruchami prawdy psychologicznej 

| i obyczajowej może liczyć na uznanie krytyki i bardziej wy- Bez pruderli 
brednej publiczności. ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


Essy Persson i Bengt Brunskog W „Ja — kobieta" 


| Walt Disney przenosi z wielkim 
rozmachem na ekran „Księgę 
| dżungli” Rudyarda Kiplinga. Pro- 
dukcja tego rysunkowego filmu 
ma trwać około dwóch lat i bę- 
| dzie kosztować prawie cztery mi- 
liony dolarów; w realizacji bie- 
| rze udział 160 rysowników i ani- 
| matorów pod kierunkiem  trzy- 
dziestodwuletniego reżysera Wolt- 
sanga. Reitherm: 


Znakomity pisarz i dra- 

| maturg szwajcarski, Max 

Frisch lomo Faber! 

tiller") przygotowuje na 

podstawie kilku swych o- 

powiadań scenariusz (il 

ać mu, który będzie reżyse- 

rować znany, dokumentali- 

sta Erwin _Leiser („Mein 

Kampf"). Operatorem ma 

er być Sven Nykvist, stały 

współpracownik | Bergma 

na, a w roli głównej wy- 
stąpi Ernst Schróder. 

| Max Frisch napisał rów- 

| nież swój pierwszy orygi- 

y- nalny scenariusz filmowy 

Jest to opo- 

człowieku, który 

low swym 

ń- własnym pogrzebie, aby 

przekonać się, czy. świat 

będzie w stanie egzysto- 

(6 po jego Śmierci. Re. 

yserem filmu ma być 


Znany komik francuski Nodl- 


nz Bernhard Wieki („Wizyła | Nowl („Parada natrętów”, „Krwa- 
starszej pani”). | wa vendetta") po kilku latach 
| bezczynności powruca na ekran. 
| Ncet-Nott wystąpi w filmie , 
| rot" w roli: lekarz. republi- 
| kanina z epoki wolen napoleoń- 


skiel 


ym w ym roku dwudziestoleciem 
nictwo imprezy wprowadziło pewne 
rozsztrzyło program festiwalu. 
zaproszono przewodniczących jury 
gorocznych arbitrów festiwalu znaj- 
 Havillanq, Fritz Lang, Andrć Mau- 
| Pagnol, Jean Giono, Armand Sa- 
'wodniczących, głównie Francuzów, Konszachty z diabłem 
granicznych, m. in. krytyk belgi Vincent" Price 
j reżyser Richard Lester, Brazylij- 
ser radziecki Siergiej  Jutkiewicz. 
u odbędzie się festiwal filmów nie- 
jwalu, Favre Le Bret, zamierza po- cent, nabył prawa autorskie fil 
larcela Carnć („Le Fleur de Vage"), mu „Romans szulera”, zrealizo- 
Enfer”) a także „Don Kichota” Na ekranach angielskich ukazał się film „Haunted Palace” (Pałac grozy), zreal wunegu przez Sachę Guitry w ro- 
i film Marilyn Monroe, przerwany zowany przez specjalistę od „horror-filmów”, Rogera Cormana. Jest to historia ku 1934. Brunner zamierza nakrę- 
aktorki. Przewiduje się również „czarownika" Josepha Curwe: lonego na stosie za konszachty z diabiem. | 
pólnego z filmem. Uczestnicy fes! Curwen wciela się w postać swego wnuka; w miasteczku następuje seria tajem- | 


SACHA 
GUITRY s 
NA NOWO 


Aklor amerykański Yul_ Bryn- 
ner, który rozwija ostatnio oży* 
wioną działalność jako  produ- 


a, 
cić nową wersję tego utworu, 


tymczasem zuś zajęty jest pro- 


« zwane Dni Narodowe, poświęcone | niczych morderstw. W roli czarownika wystąpił Vincent Price, 
przekroju kulturalnym lub obycza- Inny film z tej serii — „Monster of terror" (Monstrum grozy), z Horisem Kar- Ca) UNA ToCA UNA, 
loffem w roli głównej, jest — zdaniem recenzentów — znacznie mniej udany. Boris który stanowi dalszy ciąg znane- 
annes odbędzie się w dniach 5—20 Karlofl gra tu oszalałe monstrum, które zawiadnęło radioaktywnym meteorytem go westernu „Siedmiu  wspania- 
| 1 grozi zniszczeniem wielkiemu miastu. weldiz kepeidziałew: 


© 


MÓWI OPERATOR 


JERZY WÓJCIK 


| REALIZACJA 


— Jak pan określi ogólne zasady swojej 
pracy w plenerze i we wnętrzach? 


— Jedną zasadą: zróżnicowanie charakte- 
ru światła. W plenerze światło jest inten- 
sywne, we wnętrzach rozproszone, rozbite. 


— W obu wypadkach założeniom 
plastycznym. Jakim? 


— Starałem się pokazać Egipt tak, jak to 
wyobraził sobie reżyser przed przystąpieniem 
do realizacji. Później poszczególne sceny roz- 
wiązywaliśmy wspólnie; motorem był Ka- 
walerowicz. Egipt, który pokazujemy, jest 
położony z dala od Nilu. To pustynia. Wy- 
suszona ziemia, rozżarzone niebo, powietrze 
pełne pyłu. Zdjęcia w tym pejzażu są jakby 
wypłowiałe lub zadymione. Słyszałem już 

ię, że nie jest to film kolorowy. Może 
y wiedzą, że białe światło niszczy 
Łatwo to sprawdzić na przeźroczach 
z tropiku; zresztą tak oglądamy świat i u nas 
w upalny dzień. 

Niebo na pustyni jest rozżarzone do biało- 
ści nad horyzontem. Ale w górze jest błękit- 
ne, widzimy je: odbija się w srebrnym kasku 
faraona. Nad Nilem — powietrze jest już 
Inny jest tutaj kolor ciał i przed- 
miotów; zmieniła się jakość i natężenie 
światła, które zawsze warunkują ich wygląd. 
Najtrafniejszym przykładem będzie scena 
zaćmienia słońca. 


służy 


— Czy to znaczy, że przesłonił pan słońce 
dla wywołania tego efektu? 


— Tak, przesłoniłem je księżycem... W 
istocie użyliśmy negatywu czarno-białego, ale 
ten odcinek taśmy został skopiowany, jak 
cały film. na taśmie barwnej. Na ekranie 
kadry są ciemne, mroczne. Ale bezpośred- 
nio po tych kadraci, la sama zadymiona 


10 


pustynia, pozornie wyblakła, wyda się wi- 
dzom niemal jaskrawa. 


— Kolory ożywają więc dopiero we wnęt- 
rzach? 


— Tak. Są wysycone, wyraźne, a nawet 
rzeczywiście jaskrawe, mimo ograniczonej 
gamy kolorystycznej. I tutaj znów kolor 


ludzkiego ciała zmienia się. Na tle szarego 
kamienia jest inny niż wówczas, gdy ten 
kamień oświetlony zostaje łuczywem w la- 
biryncie i inny, gdy ściany są ciemno-zie- 
lone, łamane z sepią. Często pojawia się też 
czerń jako tło — kiedy ukazuję nocą 
wędrówkę Ramzesa, lub jego spotkanie 
z Kamą w świątyni Astoreth, a więc w prze- 
strzeni, która jest ograniczona, albo wów- 
czas, kiedy pomieszczenie jest pozornie bez- 
kresne — na przykład skarbiec w skalnym 
labiryncie. I mimo czarnego tła, widać prze- 
cież czarne włosy Ramzesa czy perukę Kamy, 
gdyż ich faktura jest odmienna. 


— Stosuje pan często jakby zwężony kadr, 
ostro ograniczony z dwu stron, odcięty ciem- 
nymi plamami, gdy obraz w środku jest 
jasny — na przykład w scenie narady ka- 
płanów w świątyni — lub też ogranicza go 
pan plamami jasnymi — na przykład w la- 
biryncie — gdy środek kadru jest ciemny. 
To świadome operowanie szerokością ekranu 
narzuca wrażenie, iż w pozostałych scenach, 
zwłaszcza w masowych, jest on szerszy niż 
w istocie. Mimo jednak wprowadzenia tego 
„zmiennego ekranu" — i tylu innych po- 
mysłów plastycznych, komisja techniczna 
oceniła pana pracę stopniem — 4? 


stopień, jaki 
Mam pra- 


— Tak. Jest to najwyższy 
udało mi się dotychczas uzyskać 
wie same trójki. A 


— Za „Eroikę”, za „Popiół i diament" i za 
„Matkę Joannę od Aniołów”? Czy uważa pan 
te stopnie za słuszne? 


— Z punktu widzenia tej komisji — tak. 
Ale ja w ogóle o tych stopniach nie myślę. 
Gdybym się przejął za pierwszym razem — 
nie zrobiłbym następnych -filmów. Kiedy 
film tego wymaga, prześwietlam taśmę fil- 
mową, czasem zaś ją niedoświetlam. Przy- 
pomnę choćby scenę w „Samsonie”: bohater 
wychodzi z piwnicy w słoneczny dzień. Po- 
kazałem, że został oślepiony blaskiem. Zaj- 
muję się filmem artystycznym, dziedziną 
wąską. Filmem adresowanym do konkretnej 
widowni. 

Nieraz słyszę, że realizacja jakiegoś filmu 
lub jego części była łatwa lub trudna. Dla 
mnie wszystko jest trudne, chodzi przecież 


o wyrażenie myśli plastycznej. Jeżeli na pla- 
nie dzieją się rzeczy interesujące — pracuje 


W zeszłym tygodniu zamieściliśmy 
recenzję „Faraona”* oraz rozmowy 
z reżyserem Jerzym Kawalerowiczem 
i Tadeuszem Konwickim. Mówili oni 
o założeniach adaptacyjnych i insce- 
nizacyjnych filmu. D; publikujemy 


a tym samym lepiej, bo lepiej 


się łatwiej, 
się myśli. 

Nigdy nie wystarczały nawet wysokie 
umiejętności samego fotografowania. Reży- 
serzy zawsze poszukiwali operatorów, któ- 
rzy potrafiliby wyrazić ich Świat, a nie tyl- 
ko sfotografować wyreżyserowaną scenę. To 
t słuszne. Ale tylko wtedy, kiedy ten 
Świat istnieje. Jeżeli już istnieje, rodzi się 
konflikt pomiędzy tym, co niesie sobą re- 
żyser, a tym, co powinien dać operator. 
Dlatego ludzie filmu tak gwałtownie siebie 
poszukują. 


Dla mnie ten konflikt nie jest ogranicze- 
niem. Staram się zrozumieć, na czym polega 
odrębność świata, który stwarza sobie re- 
żyser; Świadczy to o jego indywidualności. 
Dla mnie jest podstawą konstrukcji myśli 
plastycznej filmu. W rezultacie może powstać 
warstwa wizualna filmu, dająca widzowi 
duże pole dla jego własnej wyobraźni. 


Rozmawiała KRYSTYNA GARBIEŃ 


| 
| 


PIRAMIDA PAPIERU 
I EGIPSKIE ŚWIĄTYNIE 


Pięknym akcentem  plastycz- 
nym. otwierającym i zamykają- 
cym zorganizowaną w warszaw- 
skim kinie „Skarpa” wystawę 
projektów scenograficznych „Fa- 


„raona”, jest fotografia rzeźby z 


kairskiego muzeum: dwie sple- 
cione dłonie Amenophisa (Ech- 
natona) IV i Nefretete, ludzi ży- 
jących przed trzema i pół tysią- 
cami lat. 

Plansze i szkice świątyni Ptah 
wzniesionej pod Bucharą. pałacu 
władcy Egiptu. projekt drzwi sali 
tronowej, komnat bohaterów i 
sprzętów, z których korzystali — 
wszystko to jest dziełem sceno- 
grafii. 


, — Ta wystawa lo jakby skrót 
i chyba zarazem uwieńczenie ca- 
łej pana pracy... 


— Należałoby dodać: trzyle 
niej pracy. Pochłonęła ona i wie- 
le wysiłku, i wiele papieru: oko- 
ło 650 kilogramów. 


— Na dekoracje? 


— Nie, na projekty! Kiedy — 
z czystej zresztą ciekawości — 
zważyliśmy w pracowni scen: 
graficznej wszystkie nasze szki 
ce, okazało się, że do tony nie 
brakuje już tak bardzo wiele i że 
można by z nich ułożyć małą pi- 
ramidę. 


— Ale prawdziwe piramidy 
chyba pan także oglądał? 


— Oczywiście, chociaż przy- 
znam się, że większe wrażenie 
zrobiły na mnie świątynie w 
Karnaku i Luksorze, W lesie ko- 
lumn człowiek czuje: się zagubio- 
ny i nic nie znaczący, ale reliefy 


rozmowy z operatorem Je- 
rzym Wójcikiem i sceno- 
grafem Jerzym Skrzepiń- 
skim o koncepcji plastycz- 
nej i scenograficznej „Fa- 


tych kolumn, dzięki swim ukła= 


ilom i rytmiczności tych ukła- 
dów, dają złudzenie, że coś lub 
ktoś zaczuił się i nieustannie nas 
podpatruje. 

Celem moich EM BU że” 
wiedzioć hie tylkó, jak uwygląda- 
ły egipskie budowie, nie także - 
meble, naczykia, rydwiny i ty” 
siqce podobnych przedmiotów, 
Zresztą nasi | konsultanci 
współpracownicy prof. dr, Każi- 
mierza Michałowskiego —  do= 
starczali nam bardzo szczegóło+ 
wych opisów, 


— Na przykład? 


— Oto dokładny, sporządzony 
przez naszych egiptologów spis 
fatunków drzewa używanych w 
starożytnym Egipcie w  stolar- 
stwie meblowym: cedr, heban. 
bukszpan, cyprys, jesion, dąb, 


cis, Sprowadzano je wówczas z 
dzisiejszej Libii i_inkrustowano 
kością słoniową, złotymi blaci 
mi, fajansem. Myślę, że zakopiań- 
skie Liceum Sztuk Plastycznych 
im. Kenara stworzyło małe ar- 
cydzieła rzeźbiarskie odpowiada- 
jące  kunsztowi | rzemieślników 
sprzed tysięcy lat. Podobnie było 
2 rydwanami. 


— Widział je pan? 

— Zachowały się w grobie Tu- 
tanchamona: rydwan ceremonial- 
ny i bojowy. Zrobiono je z drze- 
wa, nasze — ze stalowych rurek. 
Okazało się jednak, że tamte 
drewniane były sprawniejsze od 
metalowych. Pustynny piasek 
blokował metalowe koła, ale mi- 
mo to przejechano nimi z szyb- 
kością pięćdziesięciu kilometrów 
na godzinę ponad 1200 kilome- 
trów, nie licząc jazd treningo- 
wych. 


— Ale chyba największą satys- 
iakcję sprawiało panu projekto- 
wanie i budowa olbrzymich de- 
koracji, ich rozmach. 


— Proszę pani, ten film nie 
jest amerykańskim supergigan- 
tem i na tej wystawie, dość skró- 
towo, chciałem podkreślić struk- 
turę scenografii filmowej, która 
musi być ściśle podporządkowa- 
na dramaturgii, inscenizacyjnej 
koncepcji reżysera. Największe 
znaczenie dla filmu ma przede 
wszystkim jego fotografia. Sce- 
nografia nie istnieje sama dla 
siebie, jest tylko tłem. 


— Starającym się oddać wra- 
żemie autentyzmu? 


— Temu właśnie służyła do- 
kumentacja i konsultacje na- 
ukowców. Ale musieliśmy tak- 
że uwzględnić fotograficzną de- 
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formację kształtów, | kolorów, 
faktur, a także znaleźć miejsce 
dla ruchów kamery. uwzględnić 
jej odległość od. fotografowane- 
90 przedmiotu. Stąd konieczność 
starannego wyboru materiałów, 
które mogły dać jak najlepsze 
wrażenie fakturalne, kolorystycz- 
ne i _ fotograficzne, zarówno 
obiektów architektonicznych, jak 
i rekwizytów stanowiących 'inte- 
gralną część tej architektury. 
Zresztą widz nie znajdzie tu ni- 
czego z owego amerykańskiego 
przepychu, epatującego swym 
ogromem. Ale nie będą go także 
razić (sam to kiedyś w jakimi 
historycznym gigancie  widzia- 
łem!) kamienne schody uginają- 
ce się pod ciężarem wchodzącego 
po nich człowieka. Łącząc bar- 
dzo różne i w zasadzie dość pros- 
ie materiały, chcieliśmy, aby 
granit wyglądał jak granit, lam- 
py — mimo że robiliśmy je z 
parafiny — miały przejrzystość 
prawdziwego alabastru, a cały 
film miał swój charakterystyczny 
jednolity walor i gamę kolory- 
styczną: zgaszoną biel, chromowe 
żólcienie i sepie. 


— Czy dlatego, że w tak 
wygląda naprawdę? 


— W każdym razie teraz. Czas 
robi swoje i barwy egipski 
zabytków spłowiały. Ale malo- 
widła, reliefy w grobach królew- 
skich, dzięki specjalnym warun- 
kom klimatycznym, zachowały 
swe czyste kolory. Może to wł 
nie na nich wzorują się twórcy 
innych filmów? 


— Jaki okres pracy był naj- 
trudniejszy? 


'— Chyba w Bucharze: słońce i 
piasek, burze piaskowe w tempe- 
raturze powyżej czterdziestu 
stopni, utrudniające transport tak 


niezbędnego dla nas materiału, 
jak gips. Ale potrzeba jest mat- 
ką wynalazków. Załadowany na 
ciężarówki gips polewaliśmy wo- 
dą, która tworzyła skorupę unie- 
możliwiającą jego rozwianie się 
w pustynnych piaskach. 


—I z tego gipsu zbudowano 
świątynię Ptah? 


— Tak, przy pomocy Obserwa- 
torium Astronomicznego Uniwer- 
sytetu Jagielońskiego w Krako- 
wie. Wznosząc świątynię, musie- 
liśmy pamiętać, że zdjęcia będą 
się odbywać pod inna szeroko- 


Mówi 
SCENOGRAF 


JERZY 
SKRZEPIŃSKI 


ścią geograficzną i że tylko w 
pewnych określonych godzinach 
możemy uzyskać odpowiednie 
efekty światła i cieni. 

Oto jeszcze jeden cenny doku- 
ment z naszej papierowej pira- 
midy nadesłany przez profesora 
Eugeniusza Rybkę. 


Czytam. To zaledwie jedna 
strona. Podaje się na niej współ- 
rzędne. Litera „h” oznacza tu- 
taj wysokość słońca, czyli kąt 
pionowy padania promieni sło- 
necznych mierzonych od hory- 
zontu do zenitu. Litera „a” — 
azymut słońca, czyli kąt pozio- 
my położenia słońca, mierzony 
od południa przez zachód, północ 
i wschód, Te lakoniczne, ale 
skomplikowane dla laika dane 
także uwzględnił scenograf bu- 
dujący egipską świątynię w pu- 
styni Kizył-Kum. 


Rozmawiała: 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Tylko tło 
Świątynia Ptah pod Bu- 
charą 
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Podróż w czwarty wymiar 
Alain Resnais 


Nie pamiętają wojny 


Genevitve Bujold w fil- 
mie „Wojna skończona” 


Jorge Semprun, scenarzysta filmu 

„Wojna skończona”, był uczestni- 
kiem wojny domowej w Hiszpanii 
Wraz z rodziną emigrował do Fra) 
cji, zdzie napisał powieść „Le Grand 
Voyage” (Wielka podróż). Otrzymał 
za nią w roku 1963 nagrodę ..Prix 
Formentor". Poza tym tłumaczy na 
francuski dzieła autorów  hiszpań- 
skich. „Wojna skończona” to jego 
pierwszy scenariusz. 


Krytycy mówią, że obsesją 
Alaina Resnais jest przeszłość, 
poszukiwanie straconego czasu. 
Bohaterowie jego filmów („Ii- 
roszima, moja miłość”, „Zeszłe- 
go roku w Marienbadzie”, „Mu- 
riel”) stale powracają do dawnych 
przeżyć; w ich świadomości za- 
ciera się granica pomiędzy prze- 
szłością a _ teraźniejszością. Czło- 
wiek staje się niewolnikiem 
swych wspomnień — jak boha- 
terka „Hiroszii która żyje 
dawną miłością do żołnierza nie- 
mieckiego, jak Bernard z „Mu- 
riel”, który w czasie wojny al- 
gierskiej zabił arabską dziewczy- 
nę i od tej chwili żyje w świecie 
zamkniętym, izolowanym od rze- 
czywistości, gdzie tylko wspom- 
nienia mogą przeniknąć przez 
mury jego mieszkania. 

W swym nowym filmie „La 
guerre est finie" (Wojna skoń- 
czona) Alain Resnais pozostaje 
wierny dotychczasowej tematyce, 
Chodzi tu znowu o sprawy pamię- 
ci, przemijania czasu, wojny. Bo- 
haterem filmu jest stary emi- 
grant hiszpański, który dopiero 
po trzydziestu latach, jakie upły- 
nęły od wojny domowej, staje się 


— To jest film polityczny — mówi 
Semprun. — Resn; teresuje się 


polityką od dawn spotkal 
mnie, miał już bardzo 
śmiały pomysł, o konkretne 
fakty z życi: ziałalności ludzi 
należących do różnych komitetów 


wyzwolenia i prowadzących akcję 
na rzecz pomocy więźniom politycz 
nym w Angoli, Hiszpanii, Portugali 
Zadawal sobie! pytanie, czy działal 


rewolucjonistą. Scenariusz pow- 
stał przy bliskiej współpracy z 
pisarzem 


hiszpańskim Jorge 


Film jest adresowany przede 
wszystkim do młodych Hiszpa- 
nów; nie pamiętają oni wojny do- 
mowej i niewiele się nią interesu- 
ją. Tym młodym ludziom Resnais 
chce przeciwstawić w filmie star- 
sze pokolenie emigrantów, którzy 
do dzisiaj nie złożyli bro! próbu- 
ją nadal walczyć z reżimem ge- 
nerała Franco. Żyją oni własny- 
mi problemami, konfliktami, ob- 
sesjami. W ogromnej większości 
są to ludzie, którzy przebywając 
od lat na obczyźnie — niewiele 
z kolei wiedzą o dzisiejszej Hisz- 
panii, zachodzących tam przemia- 
nach społecznych i obyczajowych. 

Jzy mogą zatem, czy mają pra- 
wo prowadzić walkę na odleg- 
łość, decydować o losie innych 
ludzi? Film nie próbuje dawać 
żadnego jednoznacznego rozwią- 
zania, ma się stać — zgodnie z 
intencjami reżysera — punktem 
wyjścia do dyskusji. 

Następne filmy Alaina Resnais 
„Przygody Harry Dicksona” i 
„Kocham cię, kocham cię” są 


ność taka jest skuteczna, czy pe- 
tycje i manifesty odnoszą jakikol- 
wiek skutek. Chciał też, żeby akcja 
przyszłego filmu przenośiła się rów- 
nież na teren- konferencji rozbroje- 
niowej lub kongresu pokoju 

Początkowo myśleliśmy, że nasz 
bohater będzie jednym z tych ucie- 
kinierów politycznych, którzy po 15 
latach więzienia w Burgos dostają 
się do Francji. Uciekinier jednak 
uświadamia sobie po pewnym cza- 
sie, że nie potrafi żyć na obczyź- 
nie i powraca do kraju. A więc — 
historia człowieka, który odzyskaw- 
szy nie umie przystosować 
się do życia. Jego spojrzenie jest 
zdeformowane. Raz po raz obija się 
o jakiś mur, bo mur ograniczał je- 
go horyzont przez syle lat. 


Resnais chciał, bym napisał dla 
niego kilka opowiadań. Początkowo 
myślalem, że zwraca się do mnie 


z grzeczności. On jed! 


k nalegał. 


tylko pozornie dalekie od pro- 
blemów, które pasjonują reżyse- 
ra. „Harry Dickson” wskrzesi 
świat przygód i sensacji sprzed 
pierwszej wojny światowej. Res- 
nais wspomina, że w  dzieciń- 
stwie zachwycał się bohatera- 
mi detekty! ycznych powieści. 
„Harry Dickson” będzie więc 
powrotem do upodobań młodości, 
do „rajskiej dziedziny ułudy”. 


„Kocham cię, kocham cię” — to 
film z gatunku „science-fiction”, 
rozgrywający się w przyszłości. 
Paradoksem jest tu fakt, że w 
akcji filmu teraźniejszością bę- 
dzie wiek XXI, zaś retrospek- 
tywnie oglądaną przeszłością — 
czasy, w których żyjemy. Jak 
więc potraktuje reżyser naszą 
rzeczywistość: czy zajmie pozy- 
cję chłoszczącego satyryka, czy 
zechce powracać do naszych dni 
jako do czarującej „belle ćpo- 
que"? W każdym razie film „Ko- 
cham cię, kocham cię" będzie 
utworem tylko pozornie fanta- 
stycznym; dotyczy spraw, które 
zawsze pasjonowały reżysera i 
które dotyczą nas wszystkich. 


J.S. 


Naszkicowałem więc z pół tuzina 
rótkich nowel. Jedna z nich mó- 
wiła o pogrzebie hiszpańskiego emi- 
granta na przedmieściu Paryża. Res- 
nais_ powiedział: To jeszcze nie 
to, ale mamy punkt. wyjścia... 
Napisalem prawie tysiąc stron ma- 
. Bardzo długo pracowalem 
tem razem z Resnais. Czte- 
przerabiałem na nowo całą 
dialogi. Chcąc nie chcąc, 
poddać się metodzie pra: 
żysera. Często na przykład zga- 
dzaliśmy się na tę czy inną scenę. 
ale gdy ją napisałem, reżyser za: 
czynał studiować jakieś zdanie 
logu i pytał: — A po co io słowo? 
— Słowo było jednak ważne, więc 
musialem zaczynać od początku. 
a_ pozór Resnais robi wrażenie 
reżysera zafrapowanego tylko tym 
czy innym obrazem, ale w istocie 
z góry doskonale wie. jaki charakter 
ma mieć: calość Z. P. 


PRS N113. 


Nie rozumieją 
przeszłości 
Ingrid Thulin 


najbliższych miesiącach mają _ się 
ukazać aż trzy filmy Alaina Resnais: 
„La guerre est finic” (Wojna skoń- 


zona), „Les aventures d'Harry Dick- 
son” (Przygody Harry Dicksona) i „Je t'aime, 
je t'aime” (Kocham cię, kocham cię). Resnais 
od trzech prawie lat (tyle czasu upłynęło 
od premiery „Muriel”) nie zrealizował żad- 
nego filmu; teraz powiada żartem, że okres 
przymusowej bezczynności zmusił go do Wy- 
ciągnięcia konkretnego wniosku: trzeba mieć 
zawsze w zapasie dźba lub trzy gotowe pro- 
jekty, które można by kręcić jednocześnie. 


„Wojna skończona” jest opowieścią o trzech 
dniach życia czterdziestotrzyletniego Hiszpa- 
na Diego Mory (Yves Montand). Mora 
nie brał czynnego udziału w hiszpańskiej 
wojnie domowej, ale po klęsce republikanów 
opuścił kraj. Mieszka w Paryżu, ma żonę, 
dzieci, pozycję zawodową i społeczną. Woj- 
na się dawno skończyła. Jednakże wypadki, 
które miały miejsce przed trzydziestu laty, 
wciąż jeszcze wywierają wpływ na losy lu- 
dzi. W ciągu trzech dni kwietnia 1965 roku 
w życiu Diego zachodzą radykalne zmiany; 
dowiaduje się, że jego bratu Juanowi grozi 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Zaczyna go 
szukać, Wydarzenia stopniowo przekształca 
ją go w zawodowego rewolucjonistę. Kiedy 
wyjeżdża do Hiszpanii w sprawach związa- 
nych z interesami zawodowymi, zajmuje si 
propagandą wśród młodzieży. Prowadzi wo- 
bec żony (Ingrid Thulin) i przyjaciół — po- 
dwójne życie. Akcja filmu rozgrywa się 
współcześnie, jedynym odnośnikiem do prze- 
szłości jest króciutka, trwająca zaledwie 30 
sekund, retrospekcja. 


Czy ten film podejmuje raz jeszcze „te- 
mat pamięci”? 

— Nigdy nie zastanawiam się nad tym — 
mówi Resnais. — Chciałbym po prostu, aby 
kaźdy mój film różnił się od poprzedniego 
i dlatego mam nadzieję, że „Wojna skończ 
na” nie będzie przypominać „Muriel”. St 
ram się każdym nowym filmem polemizo- 
wać z utworami, które zrobiłem przedtem. 


Resnais pracuje również nad realizacją 
swego następnego projektu — filmu „Ko- 
cham cię, kocham cię”. Scenariusz, który 
reżyser Opracował z Jacquesem Sternber- 
giem, oparty został na pomyśle zapożycz 
nym z filmu Chrisa Markera „La Jeteć" 
(Taras). Jest to historia człowieka z XXI 
wieku, który ma powrócić na jedną chwilę 
do własnej przeszłości; chodzi więc o ja- 
kąś podróż w czwartym wymiarze. Bohater 
przez przypadek nie trafia do własnej prze- 
szłości — stąd rozliczne perypetie i nieporo- 
zumienia. 


Resnais niechętnie mówi c szczegółach 
scenariusza, chodzi mu o to, aby historia 
była dla widza całkowitym zaskoczeniem. 

— Trudno mówić c filmie — tłum się 
wówczas, gdy już znajduje się 
, a cóż dopiero w okre- 
Bardzo cenię zdanie Truffauta: 
„Gdybyśmy z góry wiedzieli, jaki będzie 
film, nie robilibyśmy go wcałe”. Wystarczy- 
łoby po prostu opublikować scenariusz albo 
napisać książkę. Przecież w czasie kręcenia 
filmu najbardziej pasjonujące jest, że nie 
można niędy przewidzieć, czym zakończy się 
cała impreza. Nigdy nie wiemy, jak dokład- 
nie aktor wcieli się w postać, jak zachowa 
się operator: może uchwycić kamerą jakieś 
wspaniałe rzeczy, zupełnie nieprzewidziane 
przez scenariusz. To jest właśnie urok zawo- 
du reżysera, inaczej można by realizować 
filmy przez telefon, albo uciekać się do ry- 


sunków. Jeśli chodzi o mnie, pasjonowały 
mnie zawsze niespodzianki, przygody. 
Wreszcie „Przygody Harry Dicksona”. Nad 


scenariuszem tego filmu Resnais pracował 
bardzo długo, prasa zaś pisała niedawno 
o realizacji pierwszych zdjęć. O tym, jak 


jest w rzeczywistości, mówi sam reżyser: 

— Kiedy zaproponowano mi przed kilku 
laty realizację filmu, który by potrafił sku- 
tecznie walczyć z telewizją. wydawało się, 
że do tego celu potrzebne są widowiska 
kilkugodzinne, w kolorze i na szerokiem 
ekranie. Dlatego też pierwsza wersja „Przy- 
gód Harry Dieksona” miała trwać trzy i pół 
godziny. Kiedy scenariusz był gotów, oka- 
zało się, że tak długie filmy nie cieszą się 
względami publiczności. Producent, Anatole 
Dauman, zaproponował mi więc, abym zro- 
bił z „Dicksona” — „dwie godziny i dwadzie- 
Ścia minut”. Chciałbym podkreślić, że nowa 
wersja nie jest wcale, jak o tym mówiono, 
ustępstwem wobec wymagań producentów. 
Przerobiłem scenariusz według własnego 
gustu i wydaje mi się, że jest teraz ciekaw- 


szy i bogatszy. Po prostu sam sposób przed- 
stawienia wydarzeń jest inny. Pierwsza wer- 
sja bliższa była gatunkowi, który można 
określić jako powieść w odcinkach. Fakty 
były mniej udramatyzowane, miały posmak 
bardziej powszedni, códzienny, tempo przy- 
gód — powolne; miałem przecież dużo ekra- 
nowego czasu. W wersji drugiej została wy- 
dobyta i podkreślona fantastyczna strona fil- 
mu, jego irrealność, 

Kto zagra detektywa Harry Dicksona, któ- 
rego Jean Ray powołał do życia w swej 
wielotomowej powieści? Jaka to będzie po- 
stać? Czy bliższa sylwetce Sherlocka Hol- 
mesa, czy też Judexa albo Fantomasa? 
W prasie podawano już wielokrotnie nazwis- 
ka wykonawców: pisano o Jeanie Vilar, 
o Rocku Hudsonie, o Laurence Olivierze. 
Wybór aktora nie zależy jedynie od reży- 
sera. Film ma kosztować 7 milionów fran- 
ków, będzie zrealizowany w kolorze, na taś- 
mie 70 mm. Plenery zostaną nakręcone 
w Anglii, zdjęcia atelierowe — we Francji, 
Szwecji lub Włoszech. 

— Przede wszystkim postaram się o to — 
mówi Resnais — abym mógł kręcić sekwencje 
w porządku przewidzianym przez scenopis. 
Zależy mi na tym, by aktorzy mieli możność 
budowania roli przy zachowaniu jej ciągło- 
ści. Chcę przynajmniej 15 dni przed rozpo- 
częciem zdjęć spędzić na rozmowach z akto- 
rami. Nawet osobie, która ma do powiedze- 
nia nie więcej niż dwa słowa — daję do 
ręki kompletny scenariusz. Scenografem bę- 
dzie Renć Allio. Nie mogę powiedzieć, że 
robię film dla Allio, ale robię go z myślą 
o nim, jako jedynym możliwym twórcy de- 
Gdyby Allio jutro się zabił, nie 
wiem co bym zrobił bez niego. Spodziewam 
się wiele po tej współpracy. Powiedziałbym, 
że jest to niemal współrealizacja; Allio jest 
przecież autorem świetnego filmu „Starość 
bez godności” 

Jakie są dalsze projekty Resnais? Chciałby 
wreszrie kręcić systematycznie jeden film 
rocznie, podjąć współpracę z Marguerite 
Duras, Jeanem Cayrolem i Robbe-Grilletem. 

Co sądzi o kryzysie filmu? Uważa, że je- 
szcze przed kilku laty istniało wśród twór- 
ców powszechne zainteresowanie filmem. 
Dziś mówi się o kryzysie filmu, ale jedno- 
cześnie słychać także o kryzysie teatru, po- 
wieści, gastronomii i nawet automobilizmu. 

— Jesteśmy świadkami — mówi Resnais 
— ogólnego kryzysu zainteresowań. Zdaniem 
socjologów, granica wieku osób interesują- 
cych się filmem nie przekracza 26 lat. A więc 
film powstaje w kręgu zainteresowań lu- 
dzi młodych i z tego faktu trzeba wyciąg- 
nąć konkretne wnioski. To wszystko. E. Ch. 


13 


KUSZENIE 


a klubowych ekranach mamy okazję 
N oglądać film amerykański „Okrutne 

oko”. Zrobiło go trzech realizatorów 

reprezentujących tendencje awangar- 
dowe. Opowiadają oni o losie kobiety, któ- 
ra po dziewięciu latach małżeństwa rozstała 
się z mężem i żyje samotnie w wielkim 
i smutnym mieście Los Angeles. Los Ange- 
les w rzeczywistości smutne nie jest, a w 
filmach hollywoodzkich przeciwnie — często 
wesołe i pełne powabów. Chodzi jednak o te. 
że „Okrutne oko”, jak całe amerykańskie 


nowe kino, jest przeciwko Hollywoodowi. 
Film Maddowa, Meyersa i Stricka składa 
się z dwóch, a nawet trzech nie zawsze go- 
dzących się ze sobą warstw. Pierwsza, to 
życie chwytane w sposób dokumentalny, 
z ukrytej kamery. 
miasto, 


Widzimy autentyczne 


ludzi na ulicach i w publicznych 


Aleksander Jackiewicz 


lokalach, a także — tego jest rajwięcej — 
dziwolągi miasta: tanie, żałosne strip-teasy, 
pogrzeby psów, przebierańce, sekty religijne. 
Na tę warstwę zostaje nałożona, właściwie 
w tę warstwę wprowadzona — bohaterka 
filmu, zagrana przez aktorkę: z drama- 
tem, z jej samotnością, masą wolnego, jało- 
wo płynącego czasu i wreszcie nieudaną pró- 
bą samobójstwa. Trzecia warstwa jest war- 
stwą słowną, dialogiem między bohaterką 
a jej alter ego czy może autorem opowie- 
ści, niewidocznym zresztą na ekranie. To 
warstwa literacka, poetycka, nawet prze- 
poetyzowana. „Świat, kipiący kocioł świata! 
— mówi bohaterka. — Przyszłam na świat 
jako oblubienica i jako obcy człowiek..." 
Na co głos odpowiada: „Słaby krzyk w kry- 
sztale przestrzeni...”. 

Jak bardzo i jak za wszelką cenę człowiek 
chce tworżyć!. Mało mu, że może na ekranie 
przytoczyć empiryczną rzeczywistość z ca- 
łum jej bogactwem, zobaczyć ją i ukazać 


paski, 
KRRÓNE 


po swojemu. Mało, że potrafi wprowadzić 
w nią aktora, temat wykoncypowany, a ów 
temat i aktor nie będą różnić się od rzeczy- 
wistości. Chce więcej: narzucić realnej rze- 
czywistości i rzeczywistości zagranej — pła- 
szczyznę, gdzie on czuje się panem absolut- 
nym. Kreację poetycką utkaną przez wy” 
obraźnię. 


Cóż się wtedy dzieje? Poezja okazuje Się 
bezradna wobec gęstego,  wielostronnego 
obrazu-autentyku. Ale człowiek się uparł. 
Stara się autentyk do poczji nagiąć. Warstwa 
słowna „Okrutnego oka” mówi, że świat jest 
brzydki. Autorzy pokazują zatem takież 
obrazy: pederastów, włochatych i brzucha- 
tych, poprzebieranych w kobiece stroje, 
chcących wyjść poza przekleństwo własnej 
płci; publicznie rozbierające się kobiety, ży- 
laste i zwiędłe, kuszące mężczyzn parodią 
kobiecości; histeryczne transy starców, Ccho- 
rych i nieszczęśliwych, szukających pocie- 
chy u pastora-uzdrowiciela. Oglądam ten 
film i mam dojmujące wrażenie, że świat 
empiryczny został chwycony na arkan i jest 
ciągniony w wymiary, gdzie wszystko musi 
zostać nazwane. 


Ale rzeczywistość stawia opór. Nawet pod 

tamtym kątem dobrane fragmenty buntują 
się i pokazują znacznie, znacznie więcej niż 
chce artysta. Świat cytowany, świat przy- 
taczany nie może i nie chce się uprościć. 
Niby służy poczji, a jednocześnie krzyczy, 
że to wcale nie tak. Że nie jest on do ozna- 
czania niczego. Nic o poezji, tum bardziej 
o słowie ludzkim nie wie. Jest nieskończo- 
nością, bytem nie do opanowania nigdy do 
końca, magmą wspaniałą i nieoswojoną. 
; „Okrutne oko” dotyka  newralgicznego 
miejsca nie tylko nowych tendencji kina, 
ale całej sztuki współczesnej, które to ten- 
dencje chciałoby się nazwać kuszeniem sztu- 
ki przez świat. Pokusie ulega malarstwo, 
literatura, muzyka. Skąd się — na przykład 
— wzięła muzyka konkretna? Ale naj- 
drastyczniej wygląda to w filmie, gdzie na- 
wet zwykły opis rzeczy jest zaraz samą Opi- 
saną rzeczą. 


LL LI(QCCCCQQQQQGJQ 


John Howard Lawson — 
„FILM THE CREATIVE 
PROCESS” (Film, Proces 
twórczy), Hill and Wang, 
New York — 1964, str. 380. 


Autorem książki jest scenarzy- 
sta amerykański, jeden z grupy 


tzw. „dziesięciu z Molywoodu",  świądczeń i rozczarowań we_ rozdziały, Dwa pierwsze 
a ch anka nę” Saya nie Współczesnym świecie. ny ogrodnik”  (prehisto! 
ce". "Pracę SWĄ napisal w czasie _ Właściwą teorię Lawsona przy- | Okres In mao GĄ 
kilkuletniego "pobytu w” ZSRR; nosi jednak część piąta, pl. kowy do wybuchu Rólav) BIE 
równolegle z wydaniem amery-  „Slru<tura”. Jej istotę można by wuj. trzeżeń Trzeci 
Eski akizdi związku  Streścić następująco: każdy film Wywołują zastrzeżeń. ( Trzet 
kadalaekina o dumaczenie 7 rogyj: ukazuje jakiś konflikt, który wi- (wGrzmią działaw) ma. intormo- 
skie? nien być odhiciem pewnych re- Wać o kinematografii okresu 
Kutori Fstwiórdi kilkakrotnie, alnych konfliktów społecznych; drugiej wojny » światowej, ale 
OSA A rotnie, sens konfliktu winien być zasu- kończy się na roku loi9., Czwai 
de ióko, Książka ma przede  kerowany już we wstębnej se: ty %a8 pl. „Wielki ekranu zaczyż 
ystkim ambicji yczni kwencji filmu. Treść filmu to się od filmów roku 1950, choć 
jej rzeczywisty sens charaktery: Sopnjowe zaostrzanie się kon: filmy  szerokoekrunowe zaczęły 
e moakEPIEJ iwRyycy cda e,  fliktu aż do kulminacji | rozwią: gig, Poławiać dopiero w roku 
z reguły nie dzielą się z nikim LA W ZTJAZZEE Układ całości 
swymi doświadczeniami — Law- Książka Lawsona z ci pew- chronologiczny, 
son jest jzdnym z nielicznych,  nością warta jest uważnej lektu- lowolności. 
ry wyniki swych wielolet" Ty. Ale rozwinięta w niej teoria Jara Bow, gwiazda ame- 
nich doświadczeń próbował za- jest „raczej _ jednostronn: w z drugiej połowy lat 
wrzeć i opublikować w formie gruncie rzeczy chodzi tu o pew- ch, pojawia się na 


teoretycznych uogólnień. ne zasady, 


wedlug których wi- 


kartach albumu przed 


ją Niel- 


2 nien być zbudowany poprawny se, u 
CY na pięć czę- scenariusz filmowy. kt GUE Oj CZ WA 
druga przynoszą ws Szkoda, że au.or nieumiejętnie 

r istorię filmu niemego i i. nieekonomicznie zredagował 

PL A JED wiele podpisów pod zdjęciami. 

je ie stworzyć coś w rodza- 3, ą 

ju wstępu, ułatwiającego "żyłe. Maurice Bessy —  „HI-  KINANICrsZowi aty adj Gród 

korzy mienie wśpólczeme STOIRE DU _ CINEMA AU natomiast poważniejszego komen- 

Gułowanej ęzyk"j” Lawson 1000 IMAGES” (Historia fil- tarza  estetyczno-krytycznego do 

stara się ukazać” najważniejsze mu w 1000 obrazach). Pont cytowanych filmów i nazwisk. 

różnice między filmem a drama- Royal, Paris — 1965, str. 320. się faworyzowanie filmów fra! 


tem i powieścią. Odwolując 


ci oł lę cuskich i amerykańskich. Polski 
do znanych uiworów literackich _ popularne wydawnictwo film reprezentują wśród tysiąca 
(gk wnię timowanych np.  mowe, zdjęć cztery pozycje: „Kanał 
an LIC uWielkich na”  j sztuki filmowej — od egipskich „Popiół i diament”, „Ósmy dzień 
GR h aC (ensa, n gniewu fresków i jaskiniowych  rysun- tygodnia** „Ma ka Joanna od 
leinbecka) dowodzi. że film mie ków do „zeszłego roku w Ma- aniołów”. Dobre i to, bo np. fil- 
ae add nr ewaYCh o rienbadzie?. olbrzymiej my czechosłowackie w ogóle 
treści, które wyraża literatura; ilości zdjęć z kilkuwierszowymi trudno znaleźć. 


i dlatego musi szukać wlasnych 


Środków wyrazu. 


objaśnieniami, czytelnik w przy- 


Warto przypomnieć, że i w na- 


śpieszonym tempie odbywa po- szym piśmiennictwie filmowym 
_Czwaria część nosi tytul „Teo-  dróż poprzez wszystkie elapy mieliśniy. już swego czasu PORÓW: 
ria”, Autor wylicza tu pewne rozwoju X Muzy. Zdjęcia dosko- ną" pozycję: „Małą historię file 
motywy tematyczne, stale po- nale dobrane; praca autora jako mu w jlustracjach” Jerzego Pła- 
wracające we współczesnej kine-  zbieracza jest imponująca. żewskiego. Z satysfakcją może- 
matogralii (akie jak alienacja. Wątpliwości budzą się jednak, my stwierdzić, że  porównani 
przemoc); omawiając i interpre- gdy zaczynamy szukać jakiegoś obu albumów wypada na ko- 


tując różne 
awe motywy 
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filmy, dowodzi, że 


są odbiciem /do- Autor podzić 


klucza do zebranego mater 
całość 


rzyść polskiego autora. 


zB: 


„FARAON” — adaptacja powieści 
Prusa dokonana przez Jerzego Kawa- 
lerowicza: . 


Film polityczny, który nie przestał być 
filmem o dramatach ludzi t który w rów 
nej mierze jest współczesny, co i history- 


Czny/, 
e 


„DWADZIEŚCIA GODZIN” — Grand 
Prix ostatniego festiwalu w Moskwie. 
Reżyserował Węgier Zoltan Fab) 


Czy wejdzie niebawem na ekrany jakiś 
polski film o podobnym ładunku politycz- 
nego t społecznego zaangażowania? 


„KATASTROFA* — najnowszy film 
Sylwestra Chęcińskiego: 


Najzupełniej normalni ludzie, przeżywa 
jącu bardzo aktualne konflikty. 


NIAGARA” (USA), film kryminal- 
ny Henry Hathawaya: 


Jedynym godnym partnerem wodospadu 
jest tu Marilyn Monroe. 


UTRO MEKSYK” — film scena- 
rzysty i reżysera Aleksandra Ścibor- 
Rylskiego: 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


Inscenizacja i ura aktorów sugerują tu 
czasami więcej niż chciał powiedzieć scena- 


rzysta. 
e 


„JO-JO” (Francja) — komedia Pierre 
Etaix:; 


Smiejemy się, chociaż 
nła z humorem z łezką. 


„PARASOLKI Z CHERBOURGA" 
(Francja — NRF). Grad Prix w Cannes 
w 1964 roku. Reżyserował Jacques 
Demy: 


mamy do czynie- 


Prugnienie poezji | znaleziona poezja to 
(nie różne sprawy, 


© 
„BANDYCI Z ORGOSOLO" (Włochy) 
— głośny film Vittorio De Sety: 


Stul t indywidualność De Sety zostały 
całkowicie określone przez film dokumen- 
luiny i tradycje neorealistyczne. 


IEDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI” 
— nowy film Jerzego Passendorfera: 


Dawno już nie oglądaliśmy polskiego fil- 
mu, który by egzystował na tak kruchych 
podstawach. 


„WIĘŹNIOWIE Z ALTONY" (Włochy 
— USA). Adaptacja sztuki Sartre'a. 
Reżyserował Vittorio De Sica: 


Wszystko wydaje się tu przestarzałe, na- 
wet sposób „stawiania” problematyki nie- 
mieckiej. 


(Mr. Hobbs Tak 
a Vacation) 


IDZIEMY 
ELLE] 


Scenariusz _ (wedlug 
powieści Edwarda Stre- 
£tera): Nunnally „John- 


"T son 
OPERACJA Reżyseria: Henry Ko- 
ster 
y”» Zdjęcia: William C. 
„i Mellor 
(Operacija „Y” i dru- dal dak RACEDRY 
zije priklucze! Wykonawcy: Roger 
Szurika) Hobbs — James Ste- 
SEE Wart, Peggy — Mau- 
RY reen O'Hara, Katey — 
stlukows Lauri Peters, Joe — 
podskoj | Eabian, Byron — John 
axon,' pani Turner — 
Reżyseria: Leonid Gaj- Marie Wilson, _ Reggie 
daj 3 McHugh Reginald 
Żajęcia: Konstantin Gardiner, Marica 
Browin Trzy barwne nowele utrzymane w stylu burleski Valerie Varda, Janie — 
Muzyka: A. Zacepin o aktualnych akcentach. Humor niezbyt skompliko- Lili Gentle, Turner — 
Wykonawcy;  Szurik wany, ale dużo werwy, świeżości i młodzieńczego John MeGiver, Susan — 
— Aleksander Demia- rozpędu. Nowela środkowa była wyświetlana na Natalie Trundy, Stan 
nienko. statnim festiwalu w Krakowie i uzyskała tam na- — Josh Peine, Brenda 
korawcy: Nowela h zrodę Srebrnego Smoka. — Minerva Urecal, Dan- PARANOI spędza doroczne Waza 
leksiej Smirnow, Mi- ny Hobbs — Michael SCO W RUA CL) 
R PupowkanctwLac Burns Kage Ri rodziną: dziećmi, wnukami i zięciami. Z 


chard> coli oWPale: powodzeniem zastosowano tu starą l wyż 
3 ; ; ; (Carver Weto róbowaną receptę „komedii dobrodusz- 
Dodatek: „Poważne dziwactwa” _ (Sierioznyje CREME! kreddie — Tay nej”. | Doskonała rola Jamesa Stewarta 


dimir  Basow. "Nowela 
11: Natalia  Sieleznie- 


wa, W. Rautbart, W. je 
Pawłow, Zoja, Fiot czudaczestwa). Scenariusz: J. Bessarabow i Z. PARE ch jest" komiczny i inteligentny, bezradn. 
wa. Nowela III: Jurij | Gerdt. Realizacja: J. Bessarabow. Zdjęcia: E. SiephenEMINŻE Dick U ŚPŁYLNY: 

Nikulin, Georgij Wicin, | Akkuratow. Muzyka: A. Siewastanow. Produkcja: Dennis" Wnitcomh, Bhii 

Ewxienij Morkunow.W. | Centralne Studio Filmów Dokumentalnych w Mo- Michael Sean. ESEE _— nne 

lawski, M. Kraw: i 63, Dokui s ziece EG 

aaa O DELCO pasjach radziet Produkcja: Jerry Wald PORA wyświitaói CAGE 
Piedukcji: MOSFILM ich kolekcjonerów. — 20h Century Fox „anti Fkrótkometrażoweko, BGA 
(ZSRR) — 1965. (USN zwa BARZE: ZARLRGKK DR 


WOJE Ń B 
NY P.::::: 
RAE KEGAŃ TOT gniewnych ludzi 


Reżyseria: Miklos Jancso 
Zdjęcia: Tamas Sono 
Muzyka: Zoltan Jenei 


Wykonawcy: student — Andras Ko- 
zak, Kola — Siergiej Nikonienko, W poz wybitny dobry 4 
Geor- b. dobry dyskusyjsy — 3 


zostałych rolach: Jurij Bodowski 
gij Skanski, Viktor Cekmarek, Iwan 
Sołowiew, Stanislaw Sokołow, Janos 
Górbe, Vilmos Izsaf, Sandor Simenfal- 
vy, Judit Meszieri, Laszlo Csurka, Tl- 
bor  Haraszin, Laszlo Horvath, ' Fe- 
renc Horvath, Maria Csomos, Endre 
"Tallos, Jozsef' Madaras, Lajos_ Tandor, TYTUŁ FILMU 
Gyula' Szersen, Zoltan Jeru, Janos Har. 
kanyi, Jozsef Konrad, Janor Krasznai, 
Sandor Csikos, Janos Koltai, Lajos Oze. 
Produkcja: Mafilm (Studio IV) — 1964. 


Dodatek: „Ostatnie zero”, Realizacfa: Alina k 

Maliszewska, Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Muzyka: 

Krzysztof Penderecki. Produkcja: Studio Mi- Ballada o przyjażni dwóch młodych 

niatur Filmowych w Warszawie — 1965. Sa- rówieśników: wziętego do niewoli w 1945 

tyryczny fllm rysunknwy. roku węgierskiego studenta 1 pilnujące 
y ż Ro go radzieckiego żolnierza. 


z. Kałużyński 


L. Bukowiecki 

B. Drozdowski 

J. Eljasiak 

S. Grzelecki 

S. Janicki 
Michałek 


B. 


Faraon 


Bandyci z Orgosolo 


Pięciu mężów pani 


MORDERCA DZE 
NA URLOPIE BYRNE: 


Dwaj 
(Moerder auf Urlaub) muszkieterowie 
Scenariusz: Diordjc Lehovic i Hosko 
Boskovie Dwadzieścia godzin 


Reżyseria: Bos<o Boskovic 


Zdjęcia: Werner Bergma 
Muzyka: Darko Kraljic. 
Wykonawcy: Therese Jasselin — Chri- Katastrofa 
ę uaszar, Valerie gaselin Anne 
kathrin Buerger, Seline Jasselin j0- 
ris Abesser, Paul Jasselin — Marry Spotkanie 
Studi, Jacques_ Jasselin —  Melmut przeprawie 
Schrelver, Max Scheflici — alei Vesta Ń 
la, sędzia śledczy — Vieko Afric, Zoran 
Siobodan Perovic, młodzieniec z wą- SDEZY WOLY 
sikiem — Petar Perisic, „skośnooki” — 
Bogic Boskovic. * o 
gosławia) — 1965. rek Piwowski. Reżyseria: Edward Etler. Zdję- 
* cia: Stań kowski. Muzyka: Andrzej 
* Salamon. Produkcja: Wytwórnia Filmów Spor- Wielki skok 
Na jednej z jugoslowiańskich plaż lowych i Turystycznych — 1965. Impresja do+ LE 


znaleziono zwłoki. niemieckiego 
Rozpoczyna się śledztwo, które 
wadza milicję na ślad sprawcy. 
akcja, szeroki ekran. 


kumentalna o niebezpieczeństwach czyhających 
na zbyt brawurowo jeżdżących kierowców. Zawsze w niedzielę 
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Janusz Warnecki 


Jerzy Antczak, znańy głównie jako realizator widowisk telewizyjnych, ukończył zdjęcia 
do dwuseryjnego filmu telewizyjnego „Mistrz”, według sztuki i scenari a Zdzisława Skow- 
rońskiego. Jest to dramat psychologiczny z czasów okupacji; bohaterem filmu jest aktor teat- 
ralny. W tytułowej roli „Mistrza” występuje Janusz Warnecki. 


Ryszarda Hanin, Henryk Borowski i Andrzej Łapicki 


1gor Smiałowski 1 reż. Jerzy Antczak 


Andrzej Łapieki 


Pozn 
< 


